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S. IŁO W 1ECK J.

Hasło „Frontem do wsi“ —  a Samorząd Terytorjalny.
Rzucone przez czynniki rządowe hasło „Fron­

tem do W si'‘ w pierwszym rzędzie musi być zreali­
zowane przez samorząd terytorjalny.

Zagadnienia związane bowiem z wprowadze­
niem w życie tego hasła, dotykają  bezpośrednio 
samorządu terytorjałnego, głównie zaś samorządu 
powiatowego, oraz gmin w iejskich, czerpiących swe 
zasoby finansowe od ludności w iejskiej.

Ogólna sy tu acja  gospodarcza ludności rolniczej 
z jed n ej strony, zaspokojenie zaś najniezbędniej­
szych potrzeb samorządu terytorjałnego, z drugiej 
strony — w ym agają od czynników kierowniczych 
samorządu takiego podejścia życiowego do te j kwe- 
stji, by odciążyć zarówno osłabioną zdolność płat­
niczą wsi, ja k  również nieprzekreślić dotychczaso­
wego dorobku gospodarczego samorządu.

O becny zaś okres, reorganizacji gmin na tere­
nie województw południowych, z jednoczesnem 
konstytuowaniem się nowych Rad i W ydziałów Po­
wiatowych, ze względu na wprowadzenie ludzi 
w większości wypadków mało obeznanych z dzia­
łalnością samorządu, może być bardzo wrażliwym 
na tego rodzaju nieprzemyślane dobrze posunięcia.

Odciążenie płatników danin kom unalnych mu­
si być na poszczególnych terenach Rzeczypospo­

lite j traktow ane indywidualnie, bez rygorystycz­
nych, z góry narzuconych nalcazów.

Jeśli bowiem porównamy gospodarczą dzia­
łalność samorządu ziemskiego na obszarach b. za­
boru rosyjskiego oraz Małopolski, to dojdziemy zu­
pełnie bezstronnie do wniosku — przem awiającego 
na korzyść samorządów małopolskich, gospodaru­
jący ch  oszczędnie, w granicach osiągalnych docho­
dów, oraz bez nadmiernego zadłużenia się.

Przeprowadzania zaś na zasadzie rozporządze­
nia Prezydenta R zp lte j z dnia 21. X. 1932 r. o ob­
niżeniu kosztów adm inistracyjnych samorządu, 
kom presja budżetów, osiągnęła na terenie Mało­
polski, w większości związków samorządowych 
granice maksymalne, których przekroczyć nie moż­
na bez zdezorganizowania gospodarki samorządo­
wej z powodu braku środków finansowych, nie­
tylko na prace własnego, ale nawet ustawowo zle­
conego zakresu działania.

Ilu strac ją  powyższych wywodów może być 
niżej zamieszczone zestawienie z w ykonania bud­
żetów powiatowego związku samorządowego lima­
nowskiego za lata 1930/31— 1933/34 oraz sum preli­
minowanych w budżecie na rok 1935/36:
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1930/31
1931/32
1932/33
1933/34
1935/36

Sum y wyko­
nania budże­

tu
Budżet na 
rok 1935/36 

w zł.

326.635
317.091
238.785
212.641
207.084

K oszty adm 
D ział I. 

w zł.

55.550
47.572
49.450
47.943
47.378

Sp łata  
długów 
Dz IV

37.082
20.594

6.468
6.567

10.018

Drogi 
Dz. V .

156.260
184.975
122.620
100.603
96.204

Zdrowie 
Publicz. 
Dz. VIII.

22.311
22.141
20.226
20.013
15.003

Rolnictwo 
D z. X.

33.704
28.659
27.411
23.708
20.125

Jeśli zaś na tle tego zestawienia, rzucim y okiem 
na wykonane z tak szczupłych dochodów, prace 
w powyższym okresie, jakoto wykończenie budowy 
Szkoły Rolniczej w Łososinie G órnej kosztem 
163.534 zł — wybudowanie serowarni typu szw aj­
carskiego w Łososinie G órnej kosztem 35.000 zł — 
wybudowanie baców ki dla przerobu bundzu kosz­
tem 6.000 zł — uruchomienie warsztatów tkackich  
dla wyrobów samodziałów — wybudowanie 6.5 km 
nowych dróg oraz 116.5 m b. nowych mostów kosz­
tem około 300.0000 zł nie licząc renow acji przeszło 
170 km starych nawierzchni, oraz około 2.000 m 
b. mostów przy jednoczesnem zadłużeniu się Pow ia­
towego Związku Samorządowego w wysokości 
136.004 zł (długi długoterminowe 116.004 zł, krót­
koterminowe 20.000 zł) to oszczędność te j gospodar­
ki uw ypukla się aż nazbyt wyraźnie.

jed nakże w obecnym stanie rzeczy oszczędność 
gospodarki nie rozw iązuje całkow icie zadania, po­
trzebna jest jeszcze w tym  okresie, bardziej niż 
w poprzednich — celowość, i to celowość gospodar- 
ezo-produktywna, odczuwana przez ludność m iej­
scową bezpośrednio i w krótkim okresie czasu.

Nie powinny więc samorządy terytorjalne, 
według mego zdania, rozpoczynać budowy takich 
objektów  i urządzeń ja k  np. budowa asfaltow ych 
autostrad, luksusowych budynków szkolnych i t. p., 
których am ortyzacja nie jest dostosowaną do obec­
n e j konjunktury samorządu ja k  i płatników danin 
samorządowych.

Natomiast wszystkie te ob jekty  i urządzenia, 
które mogą podnieść bezpośrednio gospodarczo 
i finansowo rolnika, które mogą mu wskazać niewy- 
zyskane możliwości osiągnięcia dochodu w okresie 
jaknajkrótszym , winny być przez samorząd za­
kładane i popierane.

Jak o  przykład podam świeżo uruchomioną 
przez powiat limanowski serowarnię typu szw aj­
carskiego :

Rolnicy powiatu limanowskiego jak o  powiatu 
podgórskiego winni przedewszystkiem prowadzić 
gospodarkę pastwiskowo-hodowlaną. Przem aw iają 
zatem nietylko w arunki przyrodnicze, ale również 
rozwinięta i wysoko postawiona hodowla bydła rasy 
czerwono-polskiej, czego dowodem są uzyskane dwa 
najw yższe odznaczenia państwowe na zeszłorocz­
n e j wystawie bydła we Lwowie.

Rozwojowi te j dziedziny stał na przeszkodzie 
brak rynku zbytu z jednoczesną niską ceną pro­
duktów.

Serow arnia jest pierwszym krokiem, umożli­
w iającym  ten zbyt, w małym co prawda początko­
wo zakresie 800 litrów m leka dziennie, przy jedno­
czesnem podniesieniu ceny za dostarczone mleko 
do 17—20 gr za litr.

Drugim takim  ośrodkiem zbytu jest uruchomio­
na baców ka, której zadaniem jest skup bundzu 
i przeróbka jego na bryndzę. Uruchomienie je j  
zwiększyło w ciągu 2-ch ostatnich lat ilość owiec 
w powiecie z 4.800 sztuk na około 12.000 sztuk. 
Baców ka przerabia rocznie ponad 5.000 kg bundzu 
płacąc za kilogram  1 zł 30 gr podczas, gdy cena 
uzyskiw ana przez hodowców od pryw atnych kup­
ców nie przekracza 90 gr.

Trzecim  ośrodkiem są uruchomione warsztaty 
tkackie wyrobów wełnianych wraz z kursam i 
tkactw a przy Szkole Rolniczej w Łososinie G órnej. 
Przyczem i tu rolnicy uzysku ją  za dostarczaną weł­
nę cenę o wiele wyższą od płaconych normalnie 
przez pryw atnych odbiorców, a mianowicie 2 zł za 
1 kg, podczas gdy cena ta uzyskiw ana u pryw at­
nych kupców kształtu je się od 1.20 zł do 1.50 zł.

Tych  k ilka objektów  podanych przykładowo, 
przeszło ju ż  pewną praktykę życiową i wykazało, 
że zarówno samorząd ja k  i ludność wsi odnoszą 
z nich korzyści. Rolnicy przez umożliwienie zbytu 
produktów po cenach opłacalnych — samorząd zaś, 
przez wzmożenie siły płatniczej podatników.

W  ten sposób realizowana działalność gospo­
darcza jest zarówno oszczędną ja k  i ceh w ą i speł­
nia w pełni zadanie zakreślone hasłem „Frontem 
do W si“.

MGR. STA N ISŁA W  O LSZEW SKI.

„Obywatel-urzędnik“ czy „urzędnik-obywatel“.
Zagadnienie zawsze żywe i jak  życie w ykazuje 

zawsze aktualne. Mimo wypisania licznych arty ­
kułów na ten temat, jesteśm y jed nak jeszcze świad­
kami rozróżniania przez t. zw. opinję publ. obu 
wspomnianych typów wśród naszych urzędni­
ków, a to:

a) typu „obyw atela—urzędnika" przedstawia­
jącego obywatela, który z chwilą i w miarę stawania 
się urzędnikiem, s ta je  się coraz bardziej tylko tym 
ostatnim ze wszystkiemi związanemi z tem wadami, 
przyzw yczajeniam i biurokratycznem i i objaw am i 
oraz

b) typu „urzędnika—obyw atela", który mimo 
staw ania się urzędnikiem i mimo zetknięcia się 
bezpośredniego z wszystkiemi wadami, przyzw y­
czajeniam i i objaw am i związanemi z powstaniem 
urzędnika, albo je  całkow icie om ija, albo tylko 
w bardzo nieznacznym rozmiarze do siebie przy­
stosowuje.

Jeden i drugi typ urzędnika w skrajnem  po­
jęciu okazuje się szkodliwy w praktyce. Pierwszy 
bowiem typ przedstawia urzędnika który przez 
skostniałe stosowanie obow iązujących przepisów, — 
odgradza się od potrzeb i postępu życia i przez to



odgrodzenie się traci kontakt z tein życiem, wsku­
tek czego zwolna przeradza się w uosobienie zło­
śliwego pionka, spełniającego swą rolę jedynie w ra ­
mach ja k  najbard zie j biurokratycznie i ścieśnia­
ją ce  pojętych formuł i nakazów prawnych. Typy 
takie tu i ówdzie jeszcze spotykam y; szczególniej 
są one dostrzegalne w tych dziedzinach, gdzie bądź 
pozostali urzędnicy wychowani w dawnych od­
miennych w arunkach i nieum iejący się ju ż nagjąć 
do warunków nowych, bądź t eż tam gdzie urzędnicy 
wprawdzie młodzi, ale zdążyli już zachłysnąć się 
bądź posiadaną władzą, lub też przeświadczeniem, 
że tylko rygorystyczne i surowe stosowanie prawa 
prowadzić może do uregulowania i porządkowania 
stosunków życiowych. Skutek takiego stanu jest 
taki, że urzędnik tego typu jest stałe niezadowolony, 
zniechęcony do otoczenia i społeczeństwa, społe­
czeństwo w zajem nie zniechęca się do niego. I w ten 
to sposób „urzędnik" coraz bardziej przestaje być 
w oczach społeczeństwa „obywatelem ", a sta je  się 
coraz bardziej i jedynie „urzędnikiem" w ja k  na j- 
ciaśniejszem  znaczeniu :— czyli „obywatelem — 
urzędnikiem". Nie jest także pożyteczny drugi typ 
urzędnika, to jest „urzędnika—obyw atela". Paki 
typ urzędnika pow staje wtedy gdy urzędnik, bądź 
to z braku właściwych na stanowisko k w alifik acy j, 
bądź z braku odpowiedniego do niego przygotowa­
nia, bądź z innych powodów, w działalności sw ej 
urzędowej depcze zasady prawne, lub je  tenden­
cy jn ie  om ija. Stw arza on przez to chaos prawny 
w I aństwie, oraz w yw ołując w społeczeństwie 
słuszne odruchy i zarzuty bezprawia, jakkolw iek 
może wbrew pojęciom niektórych jednostek, zaspo­
kojonych nieraz w sposób demagogiczny przez da­
nego urzędnika. Urzędnik taki zatraca coraz bar­
dziej w sobie zalety i wartości urzędnika, a sta je  się 
z czasem jedynie powołanym do m iana „obywate­
la", oczywiście znowu w tern jaskrawem , wynatu- 
rzonem znaczeniu.

Z powyższego przedstawienia okazuje się, że 
tak „urzędnik—obyw atel" ja k  i „obywatel—urzęd­
n ik" — tworzą typy dla młodej państwowości pol­
skiej nie pożądane a nawet szkodliwe. Ja k  zwykle, 
tak i w tym wypadku w yjścia  należy, mojem zda­
niem, szukać w środku. Należy więc z jednego 
i drugiego typu pozostawić i umocnić te cechy 
i walory, które są pożyteczne i wartościowe, zaś 
odrzucić te wady przyzw yczajenia i nałogi biuro­
kratyczne, które winny zniknąć z urzędowania pol­
skich urzędników całkowich.

Należy jednem  słowem stworzyć urzędnika, 
któryby był urzędnikiem ze wszystkiemi tego mia­
na zaletami, a równocześnie obywatelem znającym  
i rozum iejącym  życie, jego warunki i postęp, biorą­
cym w tern życiu żywy udział, interesujący się każ­
dym tego życia przejawem , tak by zasłużył sobie na 
nazwę urzędnika stojącego „frontem " a nie „tyłem " 
do obywatela.

Nasuwa się atoli pytanie ja k  to zrobić aby 
urzędnik stał się nagle i „obywatelem " i „urzędni­
kiem " w najlepszem  zrozumieniu tych nazw, oraz 
co w Polsce dotąd na tern polu się robiło wzgl. robi? 
Trudno pomyśleć, aby zmiana taka nastąpiła

„nagle", gdy posiadamy aparat urzędniczy o tak 
rożnem przygotowaniu i kw alifikacjach , zestawiony 
raczej według potrzeb chwili, w warunkach i spo­
sób, ja k ie  w dobie organizowania własnego państwa 
były  najdogodniejsze. Musimy jed nak przyznać, 
że jak  to można zaobserwować z rozwoju państwo­
wości do dnia dzisie jszego, aparat urzędniczy coraz 
bardziej zaczyna się usprawniać i przedewszyst- 
kięm przekształcać w sposób dostowany do charak­
teru naszego i do naszych rodzimych wymagań.

Szczególnie rządy pomajowe, przeszkalając 
i w ychow ując nowych urzędników, na nowych 
własnych zasadach i dla swego społeczeństwa 
osiągają w tym  kierunku coraz lepsze wyniki. Że 
jeszcze tu i ówdzie spotykam y resztki obu wspo­
mnianych na wstępie typów urzędników, nie można 
się temu dziwić, należy się jednak pocieszyć, że 
istotnie to są ju ż  resztki, i że obecnie urzędnik 
polski s ta je  się naprawdę coraz w ięcej typem łą­
czącym  najlepsze walory i urzędnicze i obyw a­
telskie.

W idzimy, że i obecnie Rząd w te j dziedzinie 
w ykazuje dalsze zainteresowanie. Przykładem  tego 
jest wydany ostatnio przez P. M inistra Spr. Wewn. 
Kościałkowskiego okólnik z dn 28. 11.. 1935 r. Nr. 14
0 stosunku urzędnika do obywatela, staw iający  
hasło urzędnikowi, by w swem urzędowaniu 
„wszelkiemi siłam i" ułatw iał życie obywatelowi
1 chronił go od niepotrzebnych dokuczliwości oraz 
by stosunek do obyw atela polegał na wzajemnem 
zaufaniu i życzliwości.

Działalność Rządu możemy także szczególniej 
ocenić w dziedzinie wychowania nowego, zdrowego 
i stuprocentowego przystosowanego do nowych 
wymagań, urzędnika.

Przykładem  te j działalności może służyć po­
wstały na terenie Krakow a przed paru laty Insty­
tut Adm. Gosp. m ający  na celu nietylko w ykształ­
cenie i przygotowanie fachowe i zawodowe do 
urzędów adm inistracji, samorządów., pocztowych, 
kolejow ych, do handlu, ale co ze szczególnym na­
ciskiem  należy podkreślić, wychowanie i przygoto­
wanie w pracy społecznej i um iejętnościach oby­
watelskich. Ta ostatnia cecha zaznacza się we 
wszystkich, choćby n ajbard ziej suchych przedmio­
tach i tem atach Instytutu, ale co w ięcej w działal­
ności i organizowaniu różnych, kółek, kół i sekcy j 
wśród wychowanków Instytutu.

Te kółka, koła i sekcje m ają  za zadanie prze- 
dewszystkiem zapoznać wychowanków z pracą 
społeczną i obyw atelską w terenie, oraz dać moż­
ność rozwinięcia się indywidualności, chętnych do 
te j pracy.

Ta cecha zaznacza się także w sposobie oby­
watelskim  u jęcia  wszystkich wykładów, a także 
w doborze nowych tematów, nieraz bardzo zapo­
znanych, a mimoto dla państwa pożytecznych 
(np. w ykłady o przemyśle ludowym).

M iejm y nadzieję, że te poczynania Rządu, 
poparte przez społeczeństwo, znajdą coraz większe 
zrozumienie w szerokich masach tego społeczeń­
stwa, i że niezadługo nadejdzie ten czas, kiedy po­
wiemy, że niema ju ż u nas obu wspomnianych
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typów „urzędnika— obyw atela" ani „obyw atela— 
urzędnika" ale istnieje tylko jeden typ polskiego 
urzędnika znającego i rozum iejącego należyci

RED . ROMAN W OYCZYŃSKI.

Przemysł ludowy na terenie
i i l

Przemysł szewski, w iejski należał w Małopol- 
sce do jed nej z najbard ziej rozpowszechnionych 
dziedzin przemysłu ludowego. Celem wydoskona­
lenia szewców pracu jących  na wsi ju ż przed 30 laty 
W ydział K rajow y organizował kursa szewskie, któ­
re następnie kontynuował od r. 1912, stworzony 
przez tenże W ydział K rajow y Patronat Rękodzieł 
i Drobnego Przemysłu. Kursy szewskie organizo­
wano w trzech rodzajach, a mianowicie: kursa m aj- 
sterskie, t. j .  dla wyszkolonych ju ż w rękodzielnict­
wie szewskiem chłopów i drobnomieszczan, kursa 
instruktorskie, których zadaniem było wciąganie 
nowych zastępów pracowników w te j dziedzinie, 
trzecie zaś by ły  specjalne kursa dla nauki cholew - 
karstw a t. j .  wyrobu wierzchów, którym  w Mało- 
polsce nielicznie się wówczas zajmowano. Po ukoń­
czonych kursach cholewkarze otwierali własne pra­
cownie, produkcją swą tam ując import obcych w y­
robów.

Jednym  z ostatnich kursów m ajsterskich, or­
ganizowanych przez Patronat był kurs m ajsterski 
w J o r d a n o w i  e, urządzony w lecie w r. 1924, 
po którego ukończeniu urządzona została w ystawa 
obuwia wykonanego przez uczestników kursu, któ­
ra budziła podziw tak wśród ludności m iejscow ej, 
ja k  i licznych gości, którzy przybyli tu z Rabki, 
Makowa i innych okolicznych letnisk.

Podobnie ja k  w okolicy Tarnow a i w Tarnowie 
samym rozwinął się masowy chałupniczy przemysł 
konfekcyjny, tak we wsi B o l e c h o w i c e ,  
W i ę c k o w i c e ,  ja k  niem niej i w innych wsiach 
koło O jcow a, zainstalow ał się przemysł szewski, 
produkujący obuwie dla magazynów krakow skich, 
przeważnie w formie nakładczej t. j .  korzystając 
z dostarczonego przez nakładcę m aterjału  i dodat­
ków. Pracow nicy ci wykonu ją  obuwie bez zarzutu, 
wytwornie w yglądające, a przy stopie zarobkow ej 
bardzo niskiej, w ynoszącej do 80 gr dziennie, 
artykuły  te przy tak małym zarobku wytwórczym  
mogą w alczyć śmiało z wytworem fabrycznym .

W  dostawach dla arm ji zaborczej, intendantury 
dostarczały odnośnym osiedlom szewskim wzory 
obuwia, oraz udzielały wszelkich instrukcy j 
odnośnie do k lasy fik ac ji produkcji. W  ter­
minie odbioru zjeżdżała do miejscowości danej 
kom isja, która dokonywała zakupu. W  związku 
z rozwiniętym przemysłem szewskim szerzyło się 
na całym terenie powiatu m yślenickiego, a także 
części wielickiego t. j .  okolicy D obczyc chałupniczo 
uprawiane garbarstwo, szczególnie skór kozich 
i stąd pracowników garbarskich zwano koziarzami.

*  *  *

obyw atela oraz będącego sam takim  obywatelem, 
nie odgrodzonym, lecz zżytym  i zrośniętym ze spo­
łeczeństwem i jego życiem.

ewództwa Krakowskiego.
M niej w ięcej około 14 km od Krakow a, jad ąc 

gościńcem ku Łagiewnikom  i Swoszowicom, pię­
trzą się stare hałdy kopalń siarki, których produk­
c ji zaniechano w X V III  w. Jeszcze obecnie ludność 
m iejscow a grzebiąc w tych hałdach, znachodzi 
czasami nawet i znaczne ilości dobrze zachowanych 
bryłek siarki.

Jad ąc dalej piękną drogą podgórską ku W rzą- 
sowicom, widzimy na pierwszych wzgórzach na 
wysokości 400 m n. p. m. wstęgę osiedla, nad któ- 
rem dom inuje piękny stary kościół — są to Ś w i ą t- 
n i k i  G ó r n e ,  daw niej Ś w i ą t n i c z e  G ó r k i  
zwane. Nazwa G órki pochodzi od kopalń, które 
daw niej górkam i zwano, a które, ja k  świadczą 
ślady daw nych odkrywek w ystępują na szerszej 
przestrzeni ku folw arkow i Kopań, gdzie zapewne 
kiedyś musiało być główne siedlisko górnictwa.

Była to osada szwedzka, której ludność korzy­
sta jąc z przyw ilejów  nadanych przez królową 
Jadw igę miała obowiązek obsługiwania W awelu, 
a właściwie katedry w aw elskiej, który to przyw ilej 
do te j pory się utrzym ał. Jest to zupełnie różny typ 
ludności od mieszkańców wsi okolicznych. Miesz­
kańców Św iątnik znam ionuje wielkie przywiązanie 
do osiedla rodzinnego, z którego wychodzi stale 
wielkie grono inteligencji, która zawsze zajm owała 
poczesne stanowiska w kraju .

Tradycyjnem  zajęciem , sięgającem  kilka wie­
ków, jest przemysł m etalurgiczny, który przecho­
dził najrozm aitsze fazy wytwórczości. W ykonyw a­
no tu zbroje dla w ojska polskiego, kuto pancerze 
i ja k  świadczą kroniki Świątniczan — Świątnicza- 
nie zdążali wraz z ciuram i za hu sarją  polską, do­
konu jąc w czasie przemarszów reparacji pancerzy. 
Następnie zajm ow ali się wytapianiem  dzwonów, 
luf arm atnich oraz produkcją innych artykułów  
uzbrojenia. Dopiero w czasach zaborczych zdol­
ności metalurgiczne Świątniczan zostały zużyte 
w innym kierunku, a mianowicie w m asowej pro­
dukcji kłódek żelaznych, wykonyw anych w róż­
nych rodzajach, precyzyjnie i z taką wprawą, że 
zw alczały one przed w ojną ja k  i obecnie produkt 
fabryczny.

Przemysłem metalurgicznym  w Świątnikach 
za jm u je się około 800 ludzi, w tem także nieznaczna 
ilość chałupników na pograniczu sąsiednich wsi 
ja k  K o n a r, o  ł s z o w i c ,  R z e s z o t a r ,  
O c h  o j  n a  i S i e p r a w i a .

P rodukcja chałupnicza Świątnik przechodziła 
także różne form y — m niej w ięcej przed 30 laty  
głównym nakładcą była poważna żelazna firm a 
krakow ska Halski i m iejscowi nakładcy — Czer­
wiński, który w ykupyw ał kłódki na sumę
200.000 koron rocznie, rodzina Kotarbów, tworząca 
również w tym  czasie grono poważnych nakładców.



I' aktura ju ż w tych czasach dochodziła do m iljona 
koron.

W rozwoju tego przemysłu działała bardzo do­
datnio założona w latach osiemdziesiątych państwo­
wa szkoła ślusarska, uposażona w dzielne siły 
profesorskie inżynierów mechaników oraz werk- 
nustrzów. Szkoła ta w prow adzając naukę ślusar­
stwa artystycznego, oraz produkcję zamków i za­
meczków meblowych i innych artykułów , spowodo­
w ała z czasem w ytw arzanie także i przez chałup­
ników produkcji w innych dziedzinach, a następnie 
powstanie kilku m echanicznych pracowni, zatrud­
n ia jących  18—40 pracowników, które podjęły 
wytwórstwo dostaw dla arm ji, początkowo łóżek 
żelaznych dla szpitali wojskowych, następnie strze­
mion, trendzli, munsztuków i innych artykułów  
dostarczanych dla w ojska.

Doniedawna jednym  z najw iększych m anka­
m e n t ó w , tam ujących  rozwój tego przemysłu był 
utrudniony dowóz węgła i żelaza z powodu braku 
połączenia kolejowego i lichych dróg łączących 
Świątniki ze stac ją  kolejow ą Swoszowice. Obecnie 
utrwalenie drogi w iodącej do Mogilan, stworzenie 
ruchu automobilowego ułatw iły nietylko komuni­
k ac ję  osobową, lecz także dowóz węgla i surowca 
oraz odstawę gotowego towaru.

Świątniki łącznie z okolicznemi wsiami czy­
niły starania, ażeby uchwalona swego czasu budo­
wa skróconej drogi do Zakopanego uwzględniła 
tę uprzemysłowioną okolicę, a nawet przygotowano 
odnośne plany potrzebne dla zm odyfikowania pro­
jektow anej wówczas trasy kolejow ej. Zwyciężyły 
jednak, bo było to przed w ojną, względy strategicz­
ne zaborczej arm ji, która trasą kolejow ą zwracała 
ku Gdowowi z ominięciem Świątnik, korzystniej 
położonych w drodze ku Myślenicom i Mszanie.

Spraw y te będą jeszcze tematem narad korni- 
sy j kolejow ych, które nie zarzuciły do te j pory 
planu przeprowadzenia trasy z Krakow a do M y­
ślenic, Lubnia i Mszany.

Obecnie, oprócz nieznacznych firm  nakład­
czych m iejscow ych — większe p artje  produkcji w y­
kupu ją żelazne sklepy żydowskie w Krakowie, do­
starczając chałupnikom  surowca. Nie zaniknęła 
także najniższa form a przemysłu ludowego t. j.  
załatw ianie strony handlow ej przez sam ych produ­
centów oraz ich komisjonerów, „putniarzy", ja k  
ich tu nazyw ają, którzy stale krążą po Krakowie 
i innych m iastach polskich, rozprzedając kłódki, na 
targach i jarm arkach . W miarę, gdy utykać zacz­
nie popyt nakładców, wzmaga się zawsze działal­
ność te j dzikiej form y handlowej, która dochodziła 
w najgorszych czasach konjunktury do trzystu wa­
łęsa jących  się po k ra ju  putniarzy.

C hcąc przeciwdziałać często występującem u 
wyzyskowi zam iejscow ych nakładców, zorganizo­
wano spółkę ślusarską, która dostarczała chałup­
nikom surowca a nawet sztancowanych na m aszy­
nach spółkowych części składowych kłódek, utrzy­
m ując także skład artykułów  kolonjalnych, które 
kredytowano członkom spółki. Stworzenie spółki 
czy też kooperatywy, któraby dała możność opa­
nowania ca łe j produkcji natrafia  na trudności

finansowe, gdyż wartość produkcji kłódkarskiej 
dochodzi do m iljona złotych, w ym agając zatem 
bardzo poważnego kapitału obrotowego, który jest 
w obecnym czasie nie do zdobycia. Odpływ czę­
ści produkcji do nakładców  zam iejscow ych i w for­
mie dzikiej upraw ianej przez putniarzy, w ytw arza 
konkurencję spółce, która przez to samo nie może 
utrzym ać się na powierzchni i walczy z ciężkiemi 
war u nkam i egzy stenc j  i.

Ostatnio poczyniono starania celem wprowa­
dzenia masowej produkcji kos i sierpów, który to 
dział mógłby nietylko być poważną dźwignią dla 
rozwoju przemysłu metalurgicznego w Św iątni­
kach, lecz także w ciągnąć w yszkalające się w pro­
dukcji m etalurgicznej wsie okoliczne tak Świątnik 
ja k  Sułkowic.

la k  bliźniaczo podobne stosunki panowały 
i p an u ją  w przemyśle ludowym państw zachod­
nich, że nic innego nam nie w ypada ja k  iść za ich 
śladem, o m ija jąc błędy ja k ie  tu i ówdzie wynikały, 
a mianowicie nagłego ufabryczniania tych działów 
produkcji przemysłu ludowego, które do zmecha­
nizowania pracy się nie nadają.

Pozwolę sobie przedstawić dwa przykłady, 
zaczerpnięte z Niemiec, a mianowicie: w koszykar- 
stwie, identycznie zbliżonem do naszego, z którego 
Rudnik powinien dokładnie skopjow ać wzór ko­
m ercja lizacji turyngskiego Lichtenfelsu, w te j cen­
trali niemieckiego przemysłu koszykarskiego — sze­
reg poważnych kupców-nakładców spełnił i spełnia 
sw oją zaszczytną rolę, gdyż zdołali oni podnieść 
do doskonałości produkcję i opanować nietylko 
rynki europejskie ale i zamorskie.

Rudnik i polski przemysł ludowy koszykarski, 
tak przed ja k  i po zmierzchu Syndykatu K oszykar­
skiego, posiadał tylko jednego takiego nakładcę, 
którym  była firm a Kraus i o takich powinniśmy się 
starać i taki m zadania eksportowe ułatwić.

W ostatnich czasach pewne zainteresowanie 
przemysłem ludowym okazuje Krakow ska Izba 
Handlowa. Otóż wielką ona zdobędzie zasługę, gdy 
zdoła zainteresować naszym przemysłem ludowym 
poważnych kupców, gdy wytworzy z nich nakład­
ców choćby dla najw ażniejszych działów naszego 
chałupnictw a. Należałoby może zorganizować spe­
cja ln e w ycieczki także z innych środowisk handlo­
wych do central naszych produkcyj przemysłu 
ludowego, oraz uświadomić ich ja k  to sprawnie 
w tym  kierunku pracu je Lichtenfels i ja k  znakomi­
cie umiała zorganizować firm a Kraus przemysł ko­
szykarski, wywożąc przed w ojną całym i wężami 
pociągów towar z Rudnika, a w pewnej mierze tak 
że i z krakow skich osiedli do portów zagranicznych 
skąd odpływały masowo z pierwszorzędną m arką 
ja k ą  zdobyła nasza produkcja koszykarska na 
w szystkich niemal rynkach świata.

t ysiączne rzesze koszykarzy pomnikiem ucz­
ciły pamięć zasłużonego ziemianina lir. Hompesza, 
b. właściciela dóbr Rudnik, za stworzenie tego prze­
mysłu. Śp. lir. Hompesz nietylko zasłużył się two­
rząc na piaszczystych, nędznych rolniczo obszarach 
tę poważną gałąź zarobkowania, lecz zasłużył się 
także przez to, że w ynalazł uczciwego nakładcę



jak im  była firm a Kraus, która produkcję tę orga­
nizowała tak technicznie ja k  i kom ercjalnie. Zaw­
sze z wdzięcznością liczne rzesze koszykarzy i ży­
jący  z em erytury personal w spom inają tę firmę, 
wszyscy ją  szanowali i szanują i nikt się je j  o me­
trykę chrztu nie pytał. Tu nadmienić należy, że 
najw iększe trudności na ja k ie  ta wspomniana firm a 
natrafiała  były zawsze konkurencyjne m achinacje 
drobnych niesolidnych nakładców żydowskich, 
którzy nie przebierali w środkach, walkę konkuren­
cy jn ą  nieetycznie staczali obniżając częstokroć 
wartość standartową eksportowanego towaru.

W racając do produkcji m etalurgicznej Św iąt­
nik i Sułkow ic zaznaczyć muszę, że tak ja k  dla 
Rudnika — Lichtenfels — tak dla obydwu tych 
m etalurgicznych przemysłów bliźniacza niem iecka 
centrala przemysłu metalurgicznego — Solingen — 
powinna wytw orzyć wzór dla dobrego rozwiązania 
problemu naszego metalurgicznego chałupnictw a. 
Postęp techniczny, e lek try fik acja , udogodnienia ko­
m unikacji autom obilowej w ciągają także i te dzie­
dziny przemysłu ludowego w szranki współzawod­
nictw a z zagranicznym  przemysłem fabrycznym . 
W prawdzie w niektórych artykułach pomimo braku 
powyżej wspomnianych udogodnień, taniością i do­
kładnością pracy produkt rękodzielniczy w ytrzy­
m ywał konkurencję, docierając na obce rynki, lecz 
rezultaty były małe. Obecnie w zrastają nasze szan­
se, a jak o  wzór posłużyć może przykład zaczerpnię­
ty ze stosunków niem ieckich, w ym agający z naszej 
strony poważnego zastanowienia.

W  Niemczech nad Ruhrą, w S o l i n g e n  t. j.  
w samem centrum  przemysłu fabrycznego i górni­
czego, jak o  pewnego rodzaju anachronizmu utrzy­
m uje się do tego czasu m etalurgiczny przemysł 
chałupniczy, zatrudniający  około 25.000 ludzi. Tak 
ja k  u nas w Św iątnikach i Sułkow icach przemysł 
ten w ytw arzał w w ielkich ilościach różnego rodzaju 
artykuły, zamki i zameczki, narzędzia, a wśród 
pracowników chałupniczych przeważali dawni 
kowale. T rad y c ja  m etalurgiczna doprowadzała 
pracow nika domowego do w ielkiej wprawy, w w y­
konaniu najrozm aitszych artykułów , a między in- 
nemi wciągnięto .go masowo bo prawie w 50%  
do zm echanizow anej produkcji fabrycznej noży, 
scyzoryków etc, który to dział zupełnie zmechanizo­
wać chciano ja k  inne działy chałupniczej produk­
c ji  począwszy od zamków a skończywszy na na­
rzędziach.

Sądzono bowiem, że nożownictwo będące tra ­
dycyjnym  działem chałupniczej pracy da się 
zastąpić ściśle fabrycznym  wytworem. Rozbudowa­
no nadmiernie liczne zakłady fabryczne, postępowo 
je  urządzono, lecz m echanizacja i racjonalizacja  
pracy nie mogły pokonać solidnej wyższości w y­
twórczości rąk, indywidualnego doświadczenia ro­
botników, przekazywanego z generacji na ge­
nerację.

Pięćdziesiąt procent dawnych robotników cha­
łupniczego przemysłu objęło stałe fu nkcje  robotni­
cze w fabrykach  nożowniczych, druga zaś połowa 
pracow ała d ale j w domu, korzystając z przyw ile­
jów  używ ania popędu i maszyn fabrycznych.

Rozwinięta na wieką skalę a k c ja  ufabrycznienia 
nożowniczego przemysłu domowego zupełnie za­
wiodła. Ośm dziesiąt procent fabryk  znalazło się 
w stanie utajonego bankructw a, a chałupnicy 
używ ając za zapłatą maszyn i urządzeń fabrycz­
nych, sprzedają ja k  daw niej sprzedawali wytwory 

‘swe nietyłko dawnym swoim odbiorcom, lecz także 
i odbiorcom zjednanym  przez fabrykantów , zdo­
bytym  siłą reklam y. Chałupnicy bowiem w ytw a­
rza ją  produkt wyższej wartości, którą obniżyło 
ufabrycznienie. System  odnajm yw ania maszyn 
przez fabrykantów  chałupnikom  ob ją ł wszystkie 
wielkie zakłady, nie w yłącza jąc nawet firm y św ia­
tow ej ja k  „Henkels-Zwilingswerke".

Literatura o chałupnictw ie metalurgicznem 
w okolicach Solingen prawie, że nie istnieje, gdyż 
nie ogłaszano je j  drukiem, a w archiw ach znajdu je 
się zaledwie k ilka  egzemplarzy skryptów, pisanych 
na maszynie ju ż w czasach powojennych. W ew­
nętrzna organizacja chałupników przedstawia się 
następująco: zawodowy związek chałupników
w porozumieniu ze związkiem pracodawców ustala 
specjalne tary fy , których rozwój datu je się od 
80 lat. U stala ją  wspólnie staw ki płacy, oraz koszty 
am ortyzacji maszyn znajd u jących  się także w po­
siadaniu chałupników, którzy nie podlegają opo­
datkowaniu, a natomiast wcielonych do ustawowego 
ubezpieczenia społecznego i otrzym ujących ja k  inni 
robotnicy przemysłowi w sparcia na wypadek bez­
robocia.

Przeszczepienie tego przemysłu w Polsce ma 
bardzo doniosłe znaczenie, tem w ięcej, że posiada­
my w Św iątnikach i Sułkow icach od wieków ist­
n iejący  przemysł m etalurgiczny, nie gorszy ja k  
w okolicach Solingen, mamy tam przecież m echa­
nicznie urządzone hale maszyn, solidne budynki 
szkół zawodowych, istniejących  tam od pół wieku 
które w yszkalały całe generacje werkmistrzów 
i rysowników oraz wyższe kategorje pracowników 
poszukiwanych przez wszystkie metalurgiczne za­
kłady fabryczne.

Tam  należałoby jak o  pioniera tego przemysłu 
wprowadzić jed ną z podupadłych fabryk  w So­
lingen, która znalazłaby tam potrzebne siły pra­
cowników, a może nawet i lokale pracy. Ja k  mnie 
swego czasu informowano, inne państwa czyniły 
w tym  kierunku zabiegi, które sądząc z obecnego 
naszego stosunku do Niemiec nie n atrafiłyby  na 
duże trudności.

Przemysł ludowy w Polsce w głównych dzie­
dzinach sw ej produkcji, a w Małopolsce prawie, 
że w zupełności wszedł w pierwszą fazę k a p ita ­
listycznej form y t. j .  w „chałupnictw o", finanso­
wane przez nakładców  rozmaitego typu, począwszy 
od poważnych firm  handlowych, spółek producen­
tów i spółdzielni, skończywszy na ca łe j falandze 
drobnych, koncesjonow anych i niekoncesjonowa- 
nych nakładców  i aferzystów  nie posiadających 
nawet kart przemysłowych. Ci ostatni stali się 
czynnikiem  rozkładu, który wyplenić należy ze 
względu na szkody i dem oralizację, ja k ą  wnoszą.

Przesilenie gospodarcze czyniąc spustoszenia 
w świecie handlowym, nie oszczędziło także po­



ważnych nakładców przemysłu ludowego, których 
działalność uszczuplały z jed n e j strony, w ynika­
ją ce  utrudnienia eksportowe, z drugiej zaś, nie­
mniej ważne trudności kredytowe, w yw ołujące 
także i dla nicli niemożność udzielania kredytu 
chałupnikom przy finansowaniu produkcji oraz za- 
kupnie rozdzielanego surowca.

i e niedomagania m usiały spowodować w wielu 
wypadkach cofanie się w postępie produkcji o dzie­
siątki lat. Gdzie niegdzie chałupnictwo musiało 
powracać do dzikiej formy, zab iera jące j zupełnie 
niepotrzebnie producentom czas na włóczęgę, da­
ją c ą  im zarazem sposobność do przepijania ciężko 
zarobionego grosza w miastach. Pracow nik nie 
mogąc sam za jąć się sprzedażą produkcji, opu­
szczony przez nakładcę pada częstokroć ofiarą 
wyzysku pośrednika, który licząc na doraźne zy­
ski dla zdobycia możliwie najtańszego towaru, na­
kłania do obniżenia produkcji.

Te smutne objaw y spostrzegać się dały we 
w szystkich działach przemysłu ludowego, które 
o ile nie będą ja k  najenergiczniej zwalczane, pod­
ciąć muszą i podkopać zdolności eksportowe. Zda­
rza ją  się nawet czasem obrazki wprost krym inal­
nej natury, gdzie sprytny aferzysta dostaje się do 
wagonów załadowanych wyborowym eksportowym 
towarem, odchodzącym do Gdyni, podstępną drogą 
wrzuca do przesyłek swe cenniki i oferty, poleca­
ją c  towar po niższych cenach. Gdy towar ten przy­
będzie na m iejsce przeznaczenia, odbiorca znalazł­
szy takie korzystne oferty korzysta czasem z adre­
sów, zam awia albo gorzej wykonany towar lub 
w ytw arzany ze skradzionej wikliny rozdzielanej 
przez uczciwego nakładcę na towar przez niego 
zaliczkowany.

1 u nadmienić należy, że takie oszukańcze 
transakcje odbyw ają się przeważnie po nocach 
w osiedlach koszykarskich i są to zazw yczaj w y­
padki nieuchwytne dla firm  nakładczych, naraża­
nych na liczne z tego tytułu straty. Podobni a fe ­
rzyści nie o m ija ją  także i Świątnik, nakłania ją  
producentów do dostawy pewnego kontyngentu 
kłódek „bez duszy" t. j .  bez mechanizmu wewnątrz, 
dołączanych podstępnie do opakowania kłódek 
w tuzinach.

Państwowy Instytut Eksportowy zamieścił 
21/11. 1935 r. kom unikat w prasie w zyw ający sfery 
eksporterów do zachowywania dobrego obyczaju. 
Instytut ten otrzym ywał od firm  zagranicznych 
różnego rodzaju skargi, na nasze sfery handlowe,

na brak wyrobienia handlowego, nieodpisywanie na 
listy oraz na inne fak ty  pozostające w drastycznej 
sprzeczności z obyczajam i panującem i w handlu 
międzynarodowym. W konsekwencji — Państw. 
Instytut Eksportowy poczuwa się do obowiązku 
rygorystycznego występowania wobec przedsię­
biorstw, które przez tego rodzaju postępowania 
d yskw alifiku ją  się jak o  pełnowartościowi ekspor­
terzy. Rygory te będą obecnie zaostrzone, a prze­
kracza jący  nie będą mogli korzystać z usług insty- 
tu cy j spraw ujących piecze nad eksportem.

W ielkiem znaczeniem dla rozwoju przemysłu 
ludowego jest mądrze organizowana propaganda, 
tak wewnętrzna, potrzebna częstokroć dla zw alcza­
nia przesądów dzielnicowych, ja k  i zagraniczna 
przez urządzanie pokazów naszej wytwórczości 
i jednanie w ten sposób nowych rynków zbytu. Ja k  
świadczą organizowane od kilku lat Targi Kalw a- 
ry jsk ie  propaganda tego rodzaju przynosiła po­
ważne rezultaty, bo zwróciła uwagę kupieetwa na 
obszarze całej Polski na wyrobiony ten dział pro­
d u kcji który zdobywa coraz szersze rynki zbytu. 
Poważnym czynnikiem  propagandy jest także 
rozwinięty w ostatnich czasach ruch turystyczny, 
urządzanie specjalnych wycieczek pociągami i au­
tobusami do większych centrów produkcji prze­
mysłu ludowego, a szczególnie w yzyskanie takich 
okazy j ja k  przyjazdy masowe Polaków z Ameryki 
i z zagranicy, mogących w rozpowszechnianiu te j 
produkcji na obcych rynkach być poważnym czyn­
nikiem. Tern korzystniej się to składa, że na rynki 
zamorskie przenikają także w drodze em igracji 
i te czynniki, które tu na m iejscu pracowały pro­
dukcyjnie czy kom ercjalnie w niektórych działach 
przemysłu ludowego, w ytw arzając w ten sposób 
spraw niejszy aparat akw izycyjny.

Pocieszającym  objaw em  dla stosunków panu­
jący ch  w naszym przemyśle ludowym jest wielka 
odporność chłopa polskiego na wszystkie niepowo­
dzenia, ja k ie  się częstokroć na niego walą, z których 
zawsze dzięki sw ojej tężyznie wychodzi obronną 
ręką. Przesilenie gospodarcze powaliło poważne 
placów ki przemysłu fabrycznego, nie oszczędziło 
wielkich organizacyj handlowych i bankowości, na­
tomiast masy pracu jące w przemyśle ludowym 
umiały zawsze dostosować się do najgorszej lcon- 
ju nktu ry  i pod w ajając swą sprawność i czas dla 
pracy poświęcony utrzym ały się zawsze na po­
wierzchni.

P R O F. KAZIM IERZ SOSNOW SKI.

Wewnętrzna czy zewnętrzna turystyka.
Cztery czynniki muszą podać sobie ręce, aby 

rozwój turystyki postawić na wysokim poziomie. 
Są niem i: ideowa działalność społeczna, oraz gospo­
darcza działalność państwa, samorządów i prze­
mysłu turystycznego. Te dopiero cztery czynniki, 
zespolone w harmonijnem  współdziałaniu, mogą 
zapewnić turystyce bieg normalny i uczynić ją  dla

państw a i narodu niew ysyehającem  źródłem ko­
rzyści intelektualnych, fizycznych i m aterjalnych.

W społeczeństwie naszein obudziło się żywe 
zainteresowanie problemem turystycznym , lecz 
nierównomiernie wśród wym ienionych czterech 
czynników. N ajdaw niej i najtroskliw iej za ją ł się 
nim ogół społeczeństwa, utworzywszy szereg ideo­



wych organizacyj; nie pozostał w tyle nasz rząd 
i również zwrócił na to ważne zagadnienie baczną 
uwagę i opiekę; przemysł turystyczny pow staje 
i w m iarę możności czym  reałne w ysiłki; najm niej 
natomiast uwagi na zagadnienia turystyczne zw ra­
c a ją  nasze czynniki samorządowe. Ja k  w poprzed­
nim artykule wskazałem, albo nie interesowały i nie 
interesu ją się niemi wcale, albo zgoła zamało, albo 
też daw niejszych zainteresowań zaniechały.

ja k im  powinien być i na czem powinien polegać 
stosunek czynników samorządowych do turystyki, 
będzie mowa w specjalnie temu poświęconym ar­
tykule, narazie zaś poruszę kw estję, c o  j e s t  
d l a  n a s  w a ż n i e j s z e  i p i l n i e j s z e ,  
t u r y s t y k a  w e w n ę t r z n a  c z y l i  
k r a j o w a ,  c z y  z e w n ę t r z n a ,  polegająca 
na ściąganiu cudzoziemskich turystów do naszego 
k ra ju  ?

Zdawałoby się, że ta druga, to przecież ona po­
woduje przypływ  zagranicznego pieniądza — i to 
gotówkowego — do kra ju , ona d a je  bezpośrednie 
zarobki naszej kom unikacji, przemysłowi, ona po­
lepsza nasz bilans płatniczy. Jeśli nadto weźmiemy 
pod uwagę, że turystyka obcokrajow a jest n a jlep ­
szym środkiem propagandy, łagodzenia antagoniz­
mów politycznych, wzajemnego zbliżenia się mię­
dzynarodowego, — to teza ta w ydaje się niew ątpli­
wie słuszną. 352 m iljonów dolarów, które zyskała 
F ra n c ja  w r. 1928 od zagranicznych turystów, lub 
145 m iljonów dolarów, które zostawili oni w r. 1927 
we W łoszech, lub choćby 40 m iljonów dolarów, 
które w r. 1926 uzyskała z tego źródła Szw ajcarja , 
są argumentem ponad wszystko wymownym. Ale 
też i wymownym jest budżet np. włoskiego związ­
ku propagandy turystyki, który w r. 1929 wynosił 
ok. 7,000.000 lirów. Do takich wyników dochodzi 
się nietylko przez dary krajobrazow e przyrody, 
nietylko drogą długotrw ałej trad y cji i spuścizny 
wieków, ale przedewszystkiem drogą w ytężonej i 
skoordynowanej pracy współczesnej, drogą umie­
ję tn e j propagandy i kulturalnego postępu.

Nie ulega wątpliwości, że dążyć nam ku po­
dobnemu stanowi rzeczy należy, że Polska ma dość 
w sobie dla cudzoziemskiego turysty a trak cy j, że 
ma dość nowego i ciekawego „turystycznego to­
w aru" na sprzedaż, chodzi tylko o to, aby ten towar 
skutecznie zareklam ować, opatrzyć w piękną ety­
kietę i pociągające opakowanie, a potem powoli 
i ostrożnie puścić na rynek, aby nieum iejętnemi 
posunięciami przedwcześnie sobie kupu jących  nie 
zrazić.

Nasza polityka turystyczna wkroczyła istotnie 
na te tory ostrożności. Utarł się nawet rodzaj szlaku 
głównego: G dynia — W arszawa — Kraków  z W ie­
liczką, Zakopane z Morskiem Okiem  — Śląsk i nie­
kiedy Poznań, po którym  stale cudzoziemców wo­
zimy, rzadko kiedy dopuszczając ich „do jąd ra 
gęstw iny" — i czynim y to słusznie.

Puszczenie m aszyny turystyki zewnętrznej 
pełną parą musi poprzedzić u nas — ja k  słusznie 
pisze J . G ątkiew icz w „Samorządzie" W arszaw ­
skim Nr. 49 z ub. r. — „jak iś centralny instytut 
turystyczny, wyposażony w wielkie przerogatywy

i sankcje, któryby ogniskował i kierował najdrob­
niejszą ak cją , któryby w ykluczał jakiekolw iek 
działanie dzikie, bezplanowe i niezorganizowane".

Trzeba jed nak uwzględnić, że z r o z u m i e- 
n i e  g o s p o d a r c z e g o  z n a c z e n i a  t u- 
r y s t y k i — poza nielicznem i w yjątkam i — 
u j a w n i ł o  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  p a ń ­
s t w a c h  d o p i e r o  w o s t a t n i c h  l a ­
t a c h  i że r a c j o n a l n a  j e j  o r g a n i z a c j a  
n i e tylko u n a s ,  a l e  w s z ę d z i e  z n a j ­
d u j e  s i ę  w s t a  n i e p ł y n n y  m. Nowo 
utworzony W y d z i a ł  I u r y s t y k i w  naszem 
M inisterstwie K om unikacji wraz z W ojewódzkiem i 
Komisjami turystycznem i jest wyraźnym  krokiem 
naprzód ze strony państwa w dziedzinie organiza­
c ji  turystyki, k tórej także i Państw. Urząd wycho­
w ania fizycznego wiele poświęca uwagi; nasze zaś 
społeczne organizacje turystyczne coraz w ięcej zbli­
ża ją  się ku sobie i zgodnie się porozum iewają ce­
lem skoordynowania i u jednostajnienia pracy na 
tem polu.

Jest więc postęp na polu organizacji turystyki, 
nawet w stosunku do małego u nas jeszcze ruchu 
turystów zagranicznych dość wydatny. Jednym  
skokiem nie dorównamy F ra n c ji czy Włochom, na 
to bowiem t r z e b a  c z a s u  i p i e n i ę d z y ,  
pieniędzy zwłaszcza dużo, bardzo dużo.

Zanim nastąpi u nas silny rozkwit turystyki 
zewnętrznej i zanim stanie się wydatnem źródłem 
dochodów w gospodarce społecznej, to oprócz do­
skonale prosperującego centralnego urzędu potrzeb­
na jest jeszcze jed na rzecz uprzednia: silny rozkwit 
turystyki wew nętrznej. Powtarzam raz jeszcze: 
r o z w ó j  t u r y s t y k i  z e w n ę t r z n e j  p o ­
w i n i e n  b y ć  p o p r z e d z o n y  s i l n y m  
r o z w o j e m  t u r y s t y k i  w e w n ę t r z n e  j.  
Ten drugi bowiem toruje drogę pierwszemu, stop­
niowo przygotowuje dla niego grunt, środki i wsze­
lakie urządzenia.

Bez rozw iniętej turystyki wew nętrznej zew­
nętrzna może zawisnąć w powietrzu, może zawieść, 
a w kłady na nią poczynione mogą się stać wyrzu­
conym kapitałem . Postępowe hotele, drogi, środki 
kom unikacyjne, urządzenia sportowe, rozrywkowe 
i t. d. — muszą mieć zapewnionego przedewszyst­
kiem krajow ego konsumenta, bo wobec w zrasta ją­
ce j tendencji do samowystarczalności państw 
także na polu turystyki, zagraniczny może nie do­
pisać.

Na turystykę poczęto w ostatnim czasie patrzeć 
grubo jednostronnie, mianowicie widzi się w niej 
tylko zagadnienie gospodarcze. Tymczasem t u r y ­
s t y k a  j e s t  j e d n e  m z n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  z a g a d n i e ń  g o s p o d a r c z y c h  
a l e  n i e  j e s t  n i e m w y ł ą c z n i e .  Nawet 
ruch obcokrajow ców  nie jest czystą kw estją gospo­
darczą, gdyż ma on też. duże znaczenie kulturalne, 
propagandowe, polityczne, zaś ruch wewnętrzno- 
kra jow y ma obok dużego znaczenia gospodarczego 
tyle innych równorzędnych wartości, że nie można 
na nie zam ykać oczu lub ich nie doceniać.

Popieranie turystyki wewnętrznej jest a k c ją  
gospodarczo ważną, gdyż pieniądz na podróżowa­
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nie zużyty pozostaje przedewszystkiem w kraju , 
gdyż w prawia w ruch obieg pieniądza, gdyż 
podróżnik płaci za wszystko gotówką i daje 
zarabiać pośrednio lub bezpośrednio wszystkim. 
Dowodzenie tego byłoby w ybijanie im otwartych 
drzwi. P rzy jrzy jm y się zatem, ja k ie  to inne walory 
mieści w sobie turystyka krajow a, ja k ie  w i e l k i e  
k o r z y ś c i  i n n e g o  r o d z a j u  d a j e  o n a  
p a ń s t w u  i s p o ł e c z e  u s t w u, których 
nie przynosi im turystyka obcokrajowa.

O byw atel, k ra j swój znający , umie go cenić 
i kochać goręcej, będzie go też i bronił ochotniej; 
nam iętny wędrowiec nie podlega innym złym na­
miętnościom, nie popełnia haniebnych czynów, 
swój grosz, czas i energję oddaje szlachetnej i po­
żytecznej rozryw ce; turystyka kształci umysł, bo­
gaci wiadomości, uszlachetnia i hartu je charakter, 
uczy odwagi, rozwagi, o rjen tacji, szybkiej decyzji, 
odzw yczaja od sybarytyzm u, lenistwa i zaśniedzia­
łości umysłowej, a przysposabia do walki życiow ej, 
pokonywania przeszkód, d aje pogodę myśli, opty­
mizm, wiarę w siebie i wesołe na świat spojrzenie; 
turystyka uczy znoszenia trudów, niewygód, zmę­
czenia, uodpornia fizycznie, przyczynia się do 
wszechstronnego rozwoju cielesnego; turystyka 
wewnętrzna o d k r y w a w a l o r y  s w e  g o 
k r a j u ,  o t w i e r a  w r o t a  t u r y s t y c e  
z e w n ę t r z n e j .  Wpływ je j ,  zwłaszcza na młode 
pokolenia, jest ze wszeehmiar dodatni i nieocenio­
ny, to też wycieczkowanie słusznie weszło w pro­
gram wychowania szkolnego. Nie kilka zdań, ale 
dzieło całe możnaby napisać o s p o ł e c z n e m 
p a ń s i  w o w e m,  i n t e l e k t  u a 1 n e m,  f i- 
z y c z n em i e k o n o m  i c ^ n e m  z n a c z e ­
n i u  p o d r ó ż n i c t w a.

W Polsce znaczenie to nie zostało jeszcze w peł­
ni zrozumiane. Rozkwit turystyki wewnętrznej roz­
winął, a raczej rozw ija się u nas dość bujnie, ale 
daleko mu jeszcze do stanu zadowalającego. W po­
równaniu z zagranicą l i c z b a  n a s z y c h  o r- 
g a n i  z .a c y  j  t u r y s t y c z n y c h ,  a z w ł a ­
s z c z a  l i c z b a  i c h c z ł o n k ó w ,  j e s t

z n i k o 111 o ni a ł a. W dużej mierze panuje 
u nas jeszcze przekonanie, że turystyka jest próż- 
niaczem i bezcelowem wałęsaniem się ludzi, którzy 
m ają  zadużo czasu i pieniędzy.

Aktywność dla rozbudzenia turystyki wew­
nętrznej jest u w szystkich czynników, na wstępie 
wymienionych, nieodzownie konieczną, w przeciw­
nym razie nie dojdziemy do takiego rozwoju tu ry­
styki zewnętrznej, aby stała się ona dla naszego 
państwa źródłem wielomil jonow ych dochodów. 
Bierne ustosunkowanie się do tego zagadnienia ze 
strony czynników samorządowych powinno conaj- 
rych le j minąć, ze strony zaś państwowych wrócić 
na drogę stuprocentowego poparcia.

Miniony rok bowiem był dla rozwoju krajow ej 
turystyki rokiem druzgocącej klęski. Ogólne uszczu­
plenie dochodów, a przedewszystkiem odjęcie 
członkom towarzystw turystycznych osobistych 
zniżek kolejow ych, przerzedziło liczbę tych człon­
ków niemal do połowy. Rozwój turystyki został 
przez to pociągnięcie silnie zahamowany, kolei zaś 
nie przyniesie zwiększenia dochodów. Propagowana 
bowiem turystyka masowa zapomocą popularnych 
pociągów ma w sobie wiele mniej uroku i nie od­
powiada psychologji naszego turysty, który prze­
dewszystkiem ceni swobodę co do czasu, m iejsca 
i przestrzeni, toteż prawdopodobnie nie będzie miała 
ona powodzenia, a daw niejsze udogodnienia oso­
biste zostaną turystom polskim przywrócone.

R o z w ó j  t u r y s t y k i  w e w n ę t r z n e j  
u w a ż a m  z a  p i l n i e j s z ą  i w a ż n i e j ­
s z ą  d l a  n a s  s p r a w ę  o d  p r z e d w c z e s ­
n e g o  i  w w i e l u  w y p a d k a c h  j e- 
s z e n i e p r z y g o t o w a n e g o  r u c h u t u- 
r y s t ó w z a g r a n i c z n y c  łi. Siln iejszy 
nacisk należy narazie kłaść u nas na rozwój k ra jo ­
wego podróżnictwa, a gdy to stanie na całkiem 
silnych nogach, gdy wyłoni się jasno skrystalizo­
wana naczelna m agistratom  turystyczna, wtedy 
dopiero nadejdzie czas właściwy, aby dla kiełku­
ją c e j u nas turystyki zagranicznej otworzyć pełne 
wrota i uczynić ją  złotonośnym strumieniem.

Co piszą inni?
Dalsza dyskusja nad krajaniem bochenka.

Zapoczątkowana przez „Gazetę Polską" a omó­
wiona przez nas w poprzednim numerze dyskusja
0 niewłaściwym zdaniem „Gazety P olsk ie j" po­
dziale dochodu społecznego między miasto i wieś
1 konieczności poprawienia tego podziału na ko­
rzyść wsi trwa w dalszym ciągu. Nic dziwnego — 
temat tak aktualny i . . . drażliwy. Kto dobrowol­
nie przyzna się, że ma zadużo?, kto bez dyskusji 
chociażby zgodzi się na odjęcie zarzuconego 
mu nadmiaru, aby dodać innym. W ydaje nam się, 
że realnie można mówić tylko o nadmiarach 
względnych, to jest, że mieszkańcy miast m ają 
w dochodzie społecznym udział większy niż miesz­
kańcy wsi, bo w cyfrach bezwzględnych jedni 
i drudzy m ają mało.

N ajpow ażniejszy zarzut wysunął zdaniem „G a­
zety Polskiej (Nr. 81—U w agi)" „K u rjer Polski", 
że „poprawienie tego podziału" wywiera „najgor­
szy wpływ na wysokość dochodu społecznego". 
Z zarzutem tym „Gazeta Polska" rozprawia się 
następująco:

„Czy zarzut ten jest słuszny? Pozornie tak. 
P o z o r n i e  dlatego, że rozumowanie „K urjera 
Polskiego" jest słuszne w warunkach panujących 
na rynku wolnej konkurencji, a nie jest słuszne, 
gdy konkurencję na rynku towarów, usług, kapi­
tału i pracy krępu ją umowy kartelowe, reglam en­
ta c ja  stopy procentowej, umowy zbiorowe i t. p. 
W tych warunkach interw encja państwa, owa ko­
rek! ywa podziału dochodu społecznego, sta je  się 
poprostu konieczna, tak ja k  była konieczna do­
tychczasowa a k c ja  zniżki cen, stopy procentowej



i płac. R ezultaty te j ak cji są oczywiste i nie w ym a­
g a ją  clowodu“.

Odezw ały się też różne przysłowiowe nożyce. 
I tak zdaniem „Praw dy" „hasło równania na ceny 
rolnicze jest w założeniu swojem hasłem fałszywem  
i że corychlej trzeba zastąpić je  hasłem równania 
na ceny bezdeficytow e".
Zaś zdaniem „Przeglądu Gospodarczego": „W arun­
kiem istotnym  pobudzenia in ic jatyw y pryw atnej 
jest zaniechanie dalszych nacisków d eflacy jnych  
na ceny".

G azeta Polska kw itu je oba te zarzuty zarzu­
tem, że „bronią one stanu posiadania skartelizowa- 
nego i w ciąż kartelizu jącego się przem ysłu".

Nędze i blaski handlu.

Problem cen omawiał również w sw ojej mowie 
senackiej m inister Przemysłu i Handlu H. Floyar- 
Rajchm an. Uważa On, że jed ną z przyczyn roz­
piętości między cenami rolniczemi a przemysłowe- 
mi, względnie utrzym yw ania się te j rozpiętości jest, 
„że handel rolniczy nie spełnia sw ojej roli w obronie 
cen rolniczych. Tego handlu w łaściwie niema: 
kryzys go zrujnow ał niemal całkow icie i to w mo­
mencie, kiedy usługi jego mogłyby wreszcie odegrać 
swą rolę. Panowie wiedzą, ja k i los spotkał organi­
zacje  rolniczo-handlowe, które u nas były  w wyso­
kim stopniu inow acją i ja k  dalecy jesteśm y od 
zrekonstruowania poprzedniego stanu rzeczy. A r­
tykuły rolnicze płyną na rynek chaotycznie, nie­
kiedy lawinowo i poza państwem niema żadnej 
b arjery  dla racjonalizow ania i chronienia cen rol­
niczych. D otyczy to nietylko handlu rolniczego, 
tak samo i handel m iejski nie odgrywa należytej 
roli w doprowadzaniu do konsumenta obniżek cen, 
osiąganych w przemyśle. Zniżki te zaciera ją  się 
i nikną na różnych ogniwach pośrednictwa, aparat 
dystrybucy jny  i tu i tam nie spełnia sw ojej roli.

W dalszym ciągu sw ojej mowy Pan Minister 
stwierdza, „że dotychczasowy handel jest u nas ra ­
czej rodzajem  czarnej m agji. Tu ma swe źródło 
przytoczona przez pana prem jera ilu stracja  o cie­
lęcinie i sznyclu. Nasz producent nie wie, ile ma 
i może żądać, a konsument — ile ma płacić. Produ­
cent nie wie, ja k  ma produkować, a konsument — 
czego ma żądać. D etalista jest odgrodzony od 
właściwego źródła zakupów przez łańcuch kosztow­
nego, a bezproduktywnego pośrednictwa. W ięk­
szość naszych produktów naturalnych nie ma m ia­
ry, wagi i wyglądu, co powoduje, że s ta ją  się 
w handlu objektem  m agji, która odstręcza i znie­
chęca odbiorcę. Pierwszym warunkiem  w alki z tą 
m agją, niszczącą i szkodliwą dla handlu, jest stan­
daryzacja , następnie zaś zbliżenie producenta 
z konsumentem".

Spostrzeżenie Pana M inistra F loyar-R ajchm ana 
jest cennym dodatkiem do toczącej się dyskusji. 
Jedną z licznych naszych dysproporcyj jest jedno­
stronność w pracy nad popieraniem rolnictwa. W y­
siłkom nad podniesieniem produkcji rolniczej nie 
odpowiadały równie na szeroką skalę zakrojone 
i skuteczne w ysiłki nad zorganizowaniem sprzeda­
ży wyprodukowanych dóbr.
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Nieco ja śn ie j przedstawia się sprawa naszego 
handlu zagranicznego. Handel ten przeszedł od od­
zyskania Niepodległości do chw ili obecnej ciekaw e 
przeobrażenie. Om aw ia je  „Gestor" w „Gazecie 
P olsk ie j" w numerze 51 w artykule pt. „M etafizy­
ka polskiego obrotu z zagranicą".

■ Przeobrażenie to polegało na stopniowem prze­
suwaniu się kierunków naszego eksportu z krajów  
Europy Środkowej na rynki skandynaw skie i do 
krajów  Europy Zachodniej a następnie do krajów  
zamorskich.

Autor ilustru je tę ew olucję naszego handlu za­
granicznego następującem i cyfram i:

„Przed w ojną światow ą: 83.3%  przywozu na 
ziemie, stanowiące obecnie Rzeczpospolitą, stano­
w iły towary, przywożone z trzech krajów  zabor­
czych, 8 .2%  — towary przywożone z jednego za­
boru do drugiego, a tylko 8.5%  towary z „prawdzi­
w ej" zagranicy. Odpowiednie liczby dla wywozu 
brzm iały: 85.5% , 6.8%  i 7.9%. Nasze obroty han­
dlowe zamknięte były  w zaczarowanem kole w pły­
wów gospodarczych każdego z zaborców — i tylko 
drobne ułam ki przywozu i wywozu sięgały d ale j". 
(W/w dane statystyczne zaczerpnął Autor z je d ­
nego z przemówień b. min. inż. Kwiatkowskiego)

Po odzyskaniu Niepodległości więzy te osłabiły 
się, ale bardzo powoli. Przyśpieszyła ten proces 
w ojna celna z Niemcami, która skierow ała nasz eks­
port na rynki skandynaw skie. Jeszcze jednak 
w r. 1928 — 58%  naszego wywozu idzie do trzech 
krajów  Europy Środkowej Niemiec, A ustrji i Cze­
chosłow acji. „Same Niemcy odbierają jeszcze wów­
czas ponad 34%  naszego wywozu".

„Dopiero kryzys gospodarczy — a przede- 
wszystkiem  kryzys rolny właśnie w owych trzech 
k ra ja ch  Europy Środkowej —„ dokonyw uje reszty. 
Tak, ja k  wojna celna z Niemcami zmusiła nas 
w 1925 r. do szukania dla naszego węgla górnoślą­
skiego rynków  zastępczych, tak też cła rolne Schie- 
lego w Niemczech w 1930 r., zerwanie traktatu  
czeskosłowacko-węgierskiego, na którym  „wisiał" 
w olbrzym iej części nasz wywóz rolny do Czecho­
słow acji, wreszcie protekcjonizm  au strjack i — 
wszystko to siłą nieomal przerzuca nasz wywóz 
rolny w dużej mierze na rynki Europy Zachodniej".

Udział tych krajów  w naszym wywozie w la ­
tach 1928/31 wzrósł: W ielkiej B ry tan ji z 12.1 do 
17%, B elg ji z 2.3 do 4.6%, F ra n c ji z 1.7 do 5.5%, 
H olandji 3.1 do 4.8% . Natomiast wywóz do Nie­
miec, A ustrji i Czechosłow acji spadł do 33.8%.

Na skutek ograniczeń kryzysow ych wywóz 
nasz, ja k  zresztą wszystkie inne obroty międzyna­
rodowe zaczął spadać aż do roku 1933. Dopiero 
w r. 1934 nastąpił ilościowy i wartościowy wzrost 
wywozu z 13 na 14.5 m iljonów ton i z 96Ó na 975 
m iljonów zł. Wzrost ten zawdzięczamy dalszej 
ew olucji naszego handlu zagranicznego — rozwojo­
wi wywozu zamorskiego. Wywóz ten wynosił 
w r. 1928 — 3%  wartości całego naszego wywozu, 
w roku ub. 12.9% naszego wywozu.
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Obrona podatku od głupoty.

W przemówieniu wygłoszonem na posiedzeniu 
Senatu w dniu 23. 11. br. Pan Prem jer rn. i. nazwał 
podatek wyrównawczy podatkiem od głupoty. 
P. W. Tułacz w artykule pt. „Na marginesie prze­
mówienia Pana Prem jera w Senacie“ zamieszczo- 
nem w numerze 5-tym  „Głosu Gm iny W ie jsk ie j"  
podejm uje się obrony tego podatku tłum acząc, że 
jest nieubłaganą konsekw encją obecnych obowiąz­
ków gminy i je j  uprawnień finansowych. D la 
przekładu przytacza budżet gminy, w której miesz­
ka. „Gmina czysto rolnicza, obszaru przeszło 5.000 
ha. Ograniczony do minimum budżet gminny wyno­
si ponad 18.000 zł, z czego na sam dodatek m ieszka­
niowy dla nauczycieli, koszta leczenia i zapomogi 
dla biednych prelim inuje się przeszło 6.000 zł, t j.  '/a 
budżetu. Jak ież jest na to pokrycie? Otóż źródła do­
chodu przewidziane ustawą z dn. 2/7 1934 r. tj. do­
datki do podatków państwowych oraz inne w n a j­
lepszym wypadku — gdyby wszyscy płatnicy, 
a szczególnie większa własność zalegająca od kilku 
lat uregulowali wszelkie podatki państwowe — da­
łyby gminie przeszło 5.000 zł. Czem więc pokryć 
resztę? Czyż nawet najm ądrzejszy i najzdolniejszy 
kierownik gminy mógłby dokonać takiego cudu, 
aby 5—6 tysiącam i pokryć w ydatek 18.000 zł".

Tę dysproporcję między zadaniami i środkami 
spowodował zdaniem autora sam Rząd, nakładając 
na gminę różne obowiązki ja k  dodatek mieszka­
niowy dla nauczycieli, obowiązek prowadzenia 
meldunków, różnych statystyk i t. p. bez jedno­
czesnego przydzielenia na ten cel gminie odpowied­
nich funduszów poza właśnie podatkiem wyrów­
nawczym.

A parat biurokratyczny na cenzurowanem.
W artykule pt. „Potrzebne w skazania" w nu­

merze 74 „Gazeta Polska" omawia zagadnienie 
znaczenia dobrego aparatu adm inistracyjnego 
w nowoczesnem państwie. Za najcenniejszą zaletę 
dobrego aparatu biurokratycznego uważa z d r o- 
w y r o z s ą d e k :  „W iatrak mechaniczny n a j­
bardziej „przepisowo" nawet m ielący papiery, nie 
będzie czynił nic innego, prócz zaśm iecania życia".

Przechodząc do polskiego aparatu biurokra­
tycznego „Gazeta Polska" stwierdza, że: „Biurokra­
c ja  polska wolna jest od wielu chorób, toczących 
biurokracje innych krajów . Biurokracja polska 
nie jest przekupna, jest patr jotyczna, jest inteli­
gentna. Ale ma trzy własne grzechy główne: pychę, 
doktrynerstwo, nepotyzm .

Pycha pozbawia zdrowego rozsądku, pozbawia 
go, gdyż pozwala uznawać sąd własny za dosko­
nały, bez sprawdzania go w życiu. Doktrynerstwo 
pozbawia zdrowego rozsądku, gdyż doktrynerstwo 
na tem właśnie polega, aby tworzyć piękne fik c je  
na papierze, i do tych papierowych fik c y j nała- 
m ywać bezskutecznie rzeczywistość. Nepotyzm 
zaś odbiera biurokracji siłę moralną, k tóre j p o- 
t r z e b a, aby słuchać nakazów r o z s ą d k u 
i s u m i e ń  i a “.

Niewątpliwie wyliczane wady mogą pozbawiać 
zdrowego rozsądku. W jak im  stopniu je  biurokra­
c ja  posiada, t. j .  ja k a  dość urzędników jest niemi 
obciążona trudno orzec. Jedno można zauważyć, że 
doktrynerstwo szło w adm inistrację swego czasu 
z góry od ciał ustawodawczych. Ustawodawca sam 
potworzył szereg fik cy j, które pozostały na papie­
rze i których dotychczas jeszcze nie zrewidowano.

Zarzut nepotyzmu jest zbyt nieokreślony. 
Trzebaby powiedzieć co konkretnie zarzuca się 
urzędnikom, obarczając ich zarzutem nepotyzmu.

Kronika samorządowa.
Z Krakowskiego Wydziału Wojewódzkiego.

D nia 25 m arca br. odbyło się w Urzędzie W o­
jew ódzkim  pod przewodnictwem Pana W ojewody 
D ra M ikołaja Kwaśniewskiego posiedzenie W y­
działu W ojewódzkiego. Na posiedzeniu tem rozpo­
czął W ydział W ojew ódzki tegoroczne prace nad 
zatwierdzaniem prelim inarzy budżetowych związ­
ków samorządowych na r. 1935/36.

Po szczegółowej dyskusji, w której zarysowała 
się tendencja do przeprowadzania w gospodarce 
związków samorządowych daleko idących oszczę­
dności, zostały zatwierdzone prelim inarze budżeto­
we powiatowych związków samorządowych 
w Bochni, Lim anow ej, Nowym Sączu, Tarnowie 
i W adowicach.

Sum y poszczególnych budżetów zw yczajnych 
w ynoszą:
budżet pow. zw. sam. bocheńskiego: 388.689 zł

limanowskiego: 188.534 zł
nowosądeckiego: 350.208 zł

tarnowskiego: 289.142 zł
wadowickiego: 316.025 zł

Ponadto W ydział W ojewódzki zatwierdził 
prelim inarz budżetowy Uzdrowiska Szczawnica.

Oprócz wymienionych spraw budżetowych 
W ydział W ojewódzki zatwierdził szereg uchw ał po­
datkowych, uchwał w sprawie przełożenia kosztów 
urządzenia kilku ulic w Krakowie, oraz wypowie­
dział się za uznaniem Czorsztyna, Kluszkowiec, 
K alw arji, Lanckorony, Brodów, Bugaja, Porąbki, 
Międzybrodzia bialskiego, Międzybrodzia żyw iec­
kiego i Czernichowa za miejscowości, podlegające 
ochronie krajobrazu.

Streszczenie referatu  budżetowego Prezesa Krakow­
skiego Klubu Pracy Gospodarczej, wygłoszonego na 
posiedzeniu Rady Miejskiej w Krakowie w dniu 21 

m arca 1935 roku.
Na posiedzeniu budżetowem Rady M iejsk ie j 

w Krakowie Pan Dr. Rudolf Radzyński, Prezes 
Krakowskiego Klubu Pracy Gospodarczej, referent 
budżetu gm. m. Kraków na rok 1935/6 wygłosił na 
tem at tego budżetu dłuższe przemówienie, które 
podajem y w streszczeniu.



Budżety m iast muszą być bezwzględnie kon­
struowane w tych i takich ramach, na ja k ie  ogólna 
w ytyczna polityki Państw a w te j dziedzinie ze­
zwala. L ikw id acja  przyrostów w budżetowaniu 
m iast jest w pełnym  toku.

Przedewszystkiem  jed nak m iasta muszą zer­
wać z niedoborami.

Niedobory w budżetach są bardzo złym czyn­
nikiem w pracach samorządów. A ntycypu ją bo­
wiem przyszłe wpływ y budżetowe, co musi utrud­
nić a nawet może uniemożliwić samorządowi 
terytorjałnem u wypełnianie jego najistotniejszych 
zadań w przyszłości.

Budżet m. Krakow a na rok 1935/6 jest realny 
i bezdeficytow y!

Równowagę budżetową osiągnięto przez daleko 
idące ścięcie wydatków a zatem przez wydatne 
ścieśnienie zasięgu agend miasta.

jed n ak  i w tych ścieśnionych ram ach gospo­
darki Zarząd m iasta w granicach przedłożonego 
prelim inarza budżetowego pragnie tworzyć nowe 
dobra dla miasta, ja k  ulice, bruki, światło, kanały, 
place i hale targowe, wznieść dom starców i kalek, 
wybudować szereg domów robotniczych o tanich 
na budżet robotnika obliczonych czynszach. P rz y j­
m ując, że około 1,300.000 zł będzie przerobionych 
w sam ych dzielnicach przyłączonych, że w dziale 
Y a budżetu zw yczajnego i nadzwyczajnego będzie 
przerobionych około 2,600.000 zł, że same przedsię­
biorstwa m iejskie przepracują samemi inw esty­
c jam i około 1,600.000 zł, to ta cy fra  ponad 5,500.000 
zł będzie dowodem dużego wysiłku w kierunku 
t w o r z e n i a  z a t r u d n i e n i a .

Przedmiotem trosk i uwag zarówno organów 
miasta, władz nadzorczych ja k  i szerokiej społecz­
ności są wysokie koszta adm inistracyjne, wynoszą­
ce 27%  budżetu adm inistracyjnego. Przyczyną tak 
wysokiego stosunku procentowego wydatków  ad­
m inistracyjnych  do ogólnej sumy wydatków jest 
szybki spadek sumy ogólnej budżetu gminy, który 
z kwoty 24,780.000 zł w roku 1930 spadł do kwoty
15,753.000 zł. W ydatki adm inistracyjne nie mogły 
być w tym  samym czasie obniżone o procent ob­
niżenia się sumy budżetu, bo większość tych w ydat­
ków to w ydatki osobowe opancerzone prawami na- 
bytemi.

Niem niej jednak Zarząd m iasta czyni w ysiłki 
w kierunku obniżenia kosztów adm inistracyjnych. 
W  ciągu ostatniego roku zwolniono cały szereg pra­
cowników m iejskich, szereg osób przeszło na eme­
ryturę, szereg ubyło przez ubytek naturalny t j. 
śmierć, sum arycznie stan liczebny pracowników 
w adm inistracji zm niejsza się. Nie może to nastąpić 
w tym  tempie i w tym  stopniu ja k  następuje kom­
presja  budżetów. Również względy socjalne obok 
rzeczowych przem aw iają za sukcesywnością tych 
przykrych a jed nak koniecznych pociągnięć.

Przechodząc do dochodów należy stwierdzić, 
że podatki samoistne gminne wynoszą znikomą 
kwotę, bo niecałe 600.000 zł. Jest to znamienne 
wobec udziału gminy w podatkach państwowych, 
dodatków do podatków państwowych i różnych, 
które d a ją  razem 6,245.303 zł. O płaty za korzysta­

nie z urządzeń gminnych 1,588.270 zł, zaś opłaty 
adm inistracyjne 292.000 zł. Wszelkiego rodzaju 
zwroty d a ją  1,831.838 zł, a przedsiębiorstwa komu­
nalne d a ją  3,932.464 zł. W pływ y z poszczególnych 
przedsiębiorstw z elektrowni 3,090.490 zł, z gazowni 
477.800 zł i nadwyżka budżetowa wodociągu i kana­
lizac ji 364.174 zł. Biorąc globalnie budżet z w pływ a­
mi zw yczajnem i i nadzw yczajnem i w kwocie 
19,309.357 zł a więc ok. 20,000.000 zł widzimy, że 
dwa przedsiębiorstwa m iejskie i jeden zakład za­
s ila ją  budżet gminy m. Krakowa prawie w Vs 
wpływów.

Pozatem przedsiębiorstwa i zakłady zw racają 
poważne kwoty w sumie do centrali, tytułem  udzia­
łu w kosztach centrali. W pływ y te jed nak to jest 
dochody przedsiębiorstw i ich udział w ogólnych 
kosztach adm inistracyjnych w górę ju ż podciągnąć 
się nie dadzą. Wniosek stąd prosty, że na wypadek 
jakiegokolw iek podcięcia, choćby jed n e j gałęzi 
dochodów gminy, na co się zanosi, bo z kwoty 
opłat za korzystanie z urządzeń gminnych 1,588.280 
zł ma się obciąć opłaty m ytnicze, które m ają  dać 
ok. 525.000 zł bez równoczesnego zdięcia jakiegoś 
ciężaru z Gminy, powstanie w tym budżecie luka 
pokaźna i równowaga budżetu z takim  wysiłkiem  
zdobyta ulegnie zwichnięciu.

W raca jąc do zagadnienia przedsiębiorstw 
stwierdzam, że pewne posunięcia i podciągnięcia 
w dziedzinie przedsiębiorstw większa w nadcho­
dzącym  roku wpływ y gminy o ja k i m iljon złotych. 
Spraw a przedsiębiorczości kom unalnej, ja k  w każ- 
dem zagadnieniu, jest przedmiotem żyw ej wymiany 
zdań. Są głosy specjalistów  w dziedzinie samorzą­
dowej, które wyraźnie w skazują na „niepokojący 
ob jaw " dźwigańia dochodów gmin m iejskich tam 
gdzie chodzi o zaspokojenie elem entarnych i po­
wszechnych potrzeb ludności. J a konieczność w y­
dobycia większych dochodów z przedsiębiorstw 
wywoła ich zdaniem przykre skutki wysokich cen — 
opłat za dobra i świadczenia dostarczane ludności 
przez samorządowe związki. C i sami specjaliści, 
a w szczególności w ybitny znawca prac samorzą­
dowych p. Dr. M. Jaroszyński uznaje jednak, że 
przez generalną rew izję organizacji przedsiębiorstw 
i metod ich pracy oraz w drodze ulepszeń w końcu 
przez oszczędności w tych przedsiębiorstwach mo­
żna dojść do tego samego celu t j.  do zwiększenia 
dochodów gmin, przy równoczesnej zniżce cen 
opłat, na które czeka szeroka społeczność miasta.

Jeden z dyrektorów przedsiębiorstwa m iejskie­
go w Krakow ie w broszurze sw ej napisanej w roku 
1934 tak  charakteryzu je przedsiębiorstwa m iejskie: 
„Zakłady przemysłowe nie wydzielone z ogólnej ad­
m inistracji m iejsk ie j, zarządzone są naogół ciężko, 
biurokratycznie, a fundusze ich rozpływ ają się 
w ogólnych w ydatkach gminy, sprow adzając czę­
sto całą gospodarkę na tory gospodarki rabunkow ej 
bez tworzenia rezerw i koniecznych odpisów". To 
stwierdzenie naprowadza go na szereg zaleceń 
i wskazań, które sprecyzowane pozwalam sobie za­
cytow ać ze str. 120 w ydaw nictwa „Samorząd tery- 
to rja ln y " zeszyt 1 ex  1934 r. Autor szeregu rozpraw 
w tymże roczniku zamieszczonych udowadnia, że



przedsiębiorstwa komunalne dobrze zorganizowa­
ne, zarządzane i kontrolowane mogą być wybitnem 
ogniwem w polityce gospodarczej danego miasta. 
Podzielając zapatryw ania tego rzeczoznawcy, poz­
walam sobie stwierdzić, że 1) reorganizacja danych 
przedsiębiorstw winna być oparta w pierwszym 
rzędzie na dostosowaniu statutów przedsiębiorstw 
do obecnych warunków. Statut uchwalony przed 
laty, choćby najlepszy wówczas, przy dzisiejszem 
tempie życia, przy dzisiejszych w arunkach musi 
być przeżytkiem , 2) W ładze przedsiębiorstw winny 
być tak skonstruowane, by udział członków Rady 
M iejskiej, Zarządu M iasta i Zarządu przedsiębior­
stwa był sharmonizowany w imię dobra gminy 
i danego przedsiębiorstwa, 3) Fundusze przedsię­
biorstwa winny być wyraźnie w statucie określone 
i bezwzględnie w corocznych prelim inarzach gmi­
ny uwzględniane, a tem samem, by zerwano z za­
sadą nieracjonalnego zużywania bądź przeznacza­
nia funduszów am ortyzacyjnych i funduszów od­
nowienia. 4) Budżet przedsiębiorstwa winien być 
przewidywany rachunkiem  zysków i strat, zaś bu­
dżet nadzw yczajny winien składać się z budżetu 
renow acyj i inw estycyj. 5) Zysk przedsiębiorstwa 
winien być przeznaczany w pierwszym rzędzie na 
oprocentowanie kapitału zakładowego i odpisy. 
Musimy skończyć z dotychczasowemi metodami do­
towania przedsiębiorstw olbrzymiemi kwotami nie­
odpłatnie przez gminy. W tym  roku — ja k  to ju ż 
poprzednio wspomniałem — na tę korzystną i prak­
tyczną dla gminy drogę wszedł Zarząd Rzeźni m ie j­
skiej i targowicy. 6) Kontrola przedsiębiorstw 
wszystkich bez w yjątku  winna być oparta na art. 
61 i 63 obecnej obow iązu jącej ustawy, samorządo­
w ej. Nie będę tu rozw ijał tych w ytycznych bliżej, 
zachow ując to sobie na inny raz. Podkreślę tylko, 
że tu właśnie w dyskusji generalnej, leży początek 
prac nad przystosowaniem statutów przedsiębiorstw 
i firm  do aktualnych zagadnień chwili w dziedzi­
nie gospodarczej miasta. Prace te prowadzone 
w silnem zespoleniu z Zarządem m iasta prowadzo­
ne będą pod tem założeniem, że przedsiębiorstwa 
m iejskie winny kierow ać się względami na potrze­
by szerokich mas obywateli.

Pierwszy etap prac oddłużeniowych w rolnictwie, 
przeprowadzonych przez Kom. Kasę Oszczędności 

m. Żywca.

Po w ejściu w życie ustawy oddłużeniowej dla 
rolników z dnia 24. m arca 1933 r., okazaniu się roz­
porządzenia wykonawczego, ja k  również i pierw ­
szej instru kcji Banku Akceptacyjnego, przystąpiła 
K. K. O, m. Żywca do zawierania układów z rolni­
kami, — dłużnikami K asy. Ażeby ja k  najszersze 
warstw y rolników mogły skorzystać z dobrodziej­
stwa ustaw y oddłużeniowej, przeprowadziła 
K. K. O. w porozumieniu z Tym cz. W ydziałem 
Pow., z Pow. Zarządem B. B. W. R. i () . T. R. 
w Żywcu, szereg zebrań publicznych w poszczegól­
nych gminach, na których zorjentowano obecnych 
co do dobrodziejstw w ypływ ających  z a k c ji od­
dłużeniowej i zdementowano niepoważne pogłoski,

kursu jące wśród rolników, szerzone przez typy 
awanturnicze i spekulacyjne. Zebrania powyższe 
cieszyły się liczną frekw encją i w ydały odpowiedni 
rezultat, gdyż w ciągu roku 1934 zaw arła K. K. O. 
684 układów na sumę zł 563.000.

Z powyższej ilości p rzy ją ł Komitet Konwer- 
sy jn y  622 rolników— dłużników na sumę zł 520.359, 
odrzucając resztę, z powodu niemieszczenia się 
długów zobowiązanego w ram ach przewidzianego 
wówczas stosunku zadłużenia do wartości m ajątku, 
co dzisiaj wobec własności m ałorolnej, po myśli 
rozp. M inistra Skarbu z dnia 11. X II. 1934 odpada.

W ywiązyw anie się dłużników z upłaty obniżo­
nych odsetek jest zadaw alające, gdy z końcem roku 
1934 popadło w zwłokę zaledwie 16, co czyni 2.7°/o 
w stosunku do ogólnej ilości zaw artych układów.

Jeżeli zestawimy zyski, ja k ie  osiągnęli ju ż  ma­
łorolni za pierwszy rok obow iązujących układów, 
to należy podkreślić, iż na sam ej różnicy w odset­
kach obow iązujących w K. K. O., a ustalonych 
rozporządzeniem M inistra Skarbu oszczędzili kon­
w ertu jący  około zł 17.000.— , zaś na blankietach 
wekslowych, które normalnie musieliby zmieniać 
co kwartał, pozostało w kieszeni małorolnych ponad 
zł 6.000.— czyli, — nie biorąc pod uwagę ewentual­
nych kosztów protestu i sądowych, — rolnistwo 
w tut. powiecie zyskało przeszło zł 23.000.—

Zgodnie z rozp. M inistra Skarbu z dnia 11. X II. 
ub. r. zam ieniła K. K. O. m. Żywca wszystkie po­
wyższe układy na 14-sto letnie, obniżając również 
i odsetki do 4V2°/o p. a., o czem wszyscy konwer­
tu jący  zostali pisemnie powiadomieni, ja k  również 
i Bank A kceptacy jny w W arszawie otrzym ał jnż 
imienne w ykazy układów, dostosowanych do no­
wych wymagań.

W ten sposób bilansu je K. K. O. m. Żywca 
pierwszy etap prac oddłużeniowych rozpoczętych 
pod koniec roku 1933.

O becny rok operacyjny, — według zakreślo­
nych planów pracy K. IĆ. O. — wyda większe re­
zultaty, dzięki głębszemu zrozumieniu przez lud­
ność dobrodziejstw w ynikających  z ustaw y oddłu­
żeniowej, ja k  również i uproszczeniu sam ej techniki 
pracy. Pierwsze w ykazy układów, — zawartych 
w m iesiącu marcu rb. na podstawie nowego rozpo­
rządzenia, — zostały ju ż  odesŁane do Banku 
A kceptacyjnego na cumę zł 76.500.—

Należy podkreślić żywe zainteresowanie się 
a k c ją  konw ersyjną przez wszystkie gospodarcze 
organizacje tut. powiatu, ja k  również przez Tym cz. 
W ydział Pow. w Żywcu, który na odbywanych 
sesjach naczelników gmin, sołtysów sekretarzy, 
umożliwia D y rek c ji K. K. O. udzielanie w yjaśnień 
i wzkazówek z zakresu a k c ji oddłużeniowej dla 
organów gminnych.

Sesja wójtów i sekretarzy gmin powiatu 
stanisławowskiego.

W  dniu 2. m arca b. r. odbyła się w sali posie­
dzeń Stanisław ow skiej Rady powiatow ej ostatnia



okresowa sesja w ójtów  i sekretarzy gmin jednost­
kowych powiatu stanisławowskiego.

W ciągu bowiem b. m iesiąca obejm ą ju ż urzę­
dowanie sołtysi i wójtow ie gmin zbiorowych.

Sesji przewodniczył Starosta powiatowy Pan 
Pajączkow ski, który po zakończeniu omówienia 
urzędowych spraw bieżących, poruszył także spra­
wy odbyw ających się obecnie po gminach wyborów 
do zarządów gminnych. P. Starosta w przemówieniu 
swem podkreślił, że m iejsca w zarządach gminnych 
za jąć  powinni ludzie wyrobieni społecznie o do­
brych k w alifik acjach  i znajomości pracy w samo­
rządzie, dobrzy gospodarze, którzyby przy jęty  
obowiązek należycie spełniali dla dobra gmin i ich 
społeczeństwa.

W  końcu P. Starosta podziękował wójtom  gmin 
i sekretarzom za dotychczasową współpracę nad 
podniesieniem gospodarczem poszczególnych gmin 
i w serdecznych słowach podniósł zasługi wymienio­
nych, a zarazem zaapelował do zebranych ażeby 
po opuszczeniu dotychczasowych posterunków nie 
zaniedbali dalszej w spółpracy w gromadach i gmi­
nach i długoletniem doświadczeniem swojem dalej 
wspierali pracę tworzących się nowych organów 
ustrojow ych gromad i gmin powiatu. P. Starosta 
podniósł dotychczasową zgodną współpracę spo­
łeczeństwa powiatu w dziedzinie gospodarczej 
i podkreślił, że w czasie sw ej k ilku letn iej pracy 
śledził z zadowoleniem w yniki pracy gospodarczej, 
prowadzonej z należytem  zrozumieniem przez sa­
morządy gminne.

W  odpowiedzi na przemówienie P. Starosty 
zabierali głos wójtow ie gmin, a między innym i A. 
W ójcik  z M arjam pola m iasta i M. O stapiuk z Rad 
czy i inni, którzy imieniem zebranych podnieśli 
zasługi P. Starosty, jak o  kilkuletniego włodarza 
powiatu nad zagospodarowaniem powiatu, podnie­
sieniem ekonomicznem i doskonaleni nastawieniem 
prac rolniczych w powiecie. Mówcy zgodnie zazna­
czyli, że od czasu objęcia urzędowania przez P 
Starostę rolnictwo w powiecie, którem  P. Starosta 
tak bardzo wydatnie opiekował się, dźwignęło się 
i rozbudowało znacznie pod względem gospodar­
czym, stan dróg pod względem ilości znacznie się 
zwiększył a pod względem jakości bardzo się po­
lepszył. Urzędowanie w gminach i gospodarka 
gminna uległa zupełnemu przekształceniu na ko­
rzyść. Mówcy stwierdzili, że z żalem opuszczają 
swe posterunki, albowiem pod kierownictwem P. 
Starosty pracow ali wydatnie i z zadowoleniem, d la­
tego też we w zruszających słowach i z łzami 
w oczach dziękowali P. Staroście za dotychczasową 
pełną poświęcenia pracę dla dobra powiatu i ży­
czyli P. Staroście dalszej ja k  najdłuższej pracy na 
terenie powiatu.

Po zam knięciu sesji odbyła się wspólna fo­
tograf ja .

Prace przygotowawcze nad organizacją gmim  
zbiorowych w powiecie stanisławowskim.

Obecnie trw a w powiecie Stanisławowskim 
ostatni etap prac nad organizacją gmin zbiorowych.

W  najbliższych dniach kończą się ju ż w ybory do 
zarządów gminnych, a bezpośrednio po nich roz­
poczną urzędowanie nowe urzędy gminne gmin 
zbiorowych.

Równolegle z postępem wyborów do organów 
ustrojow ych samorządu gminnego — postępują 
prace przygotowawcze, prowadzone przez stanisła­
wowski W ydział Powiatowy nad zmontowaniem 
urzędów gminnych.

Prace te są tak  przygotowane, że z chwilą 
uprawomocnienia się wyborów, ju ż  w nastęnym 
dniu nowo wybrani wójtow ie zastaną kompletnie 
urządzone urzędy gminne, zaopatrzone we wszelkie 
potrzebne urządzenia wewnętrzne, druki, księgi, 
ewidencje, nie w yłączając nawet najdrobniejszych 
urządzeń i przyborów kancelary jnych. W  ten spo­
sób bez żadnej zwłoki i straty czasu po zaprzesta­
niu funkcjonow ania dotychczasowych gmin jed ­
nostkowych, nowoutworzone gminy zbiorowe roz­
poczną normalną swą pracę.

W stanisławowskim W ydziale Powiatowym 
odbywa się od szeregu dni kurs — konferencja dla 
nowych sekretarzy gminnych, którzy po złożeniu 
egzaminów praktycznych w Urzędzie W ojewódz­
kim, m ają  o b jąć w urzędach gmin zbiorowych 
fu n k cje  sekretarzy.

Zadaniem kursu—konferencji jest dokładne za­
poznanie praktyczne kandydatów  na przyszłych 
sekretarzy gminnych z urządzeniami w tworzących 
się urzędach gminnych, ustalenie jednolitego syste­
mu pracy w gminach i omówienie czynności sekre­
tarzy na najbliższy okres czasu po objęciu  przez 
nich urzędowania. Równorzędnie z zapoznawaniem 
kandydatów  na sekretarzy gminnych z rodzajem 
i rozmiarami czekających  ich prac z zakresu włas­
nego, które prowadzą pod kierownictwem Starosty 
powiatowego P. Pajączkow skiego referenci fachowi 
W ydziabi powiatowego, są oni zapoznawani także 
z zakresem poruczonym, które pod tem samem 
kierownictwem, prowadzą referenci fachowi S ta ­
rostwa powiatowego.

Prace przygotowawcze nad likw id acją  dotych­
czasowych gmin jednostkowych i oddaniem przez 
nie urzędowania gromadom i nowotworzącym się 
gminom zbiorowym są ju ż w powiecie stanisła­
wowskim zakończone.

Posiedzenie budżetowe stanisławowskiej Rady 
Powiatowej.

W  dniu 25. lutego 1955 r. odbyło się posiedzenie 
stanisław ow skiej Rady Pow iatowej, na którem 
uchwalono budżet na r. 1935/36. Uchwalony budżet 
w porównaniu z budżetem z poprzedniego roku 
znacznie obniżono, wskxitek obniżenia opłat dro­
gowych od gruntów ze stawki 75%  w roku ubiegłym 
na 60%  ustalonej na r. 1935/36. Budżet na rok 
1935/36 zbilansowano po stronie dochodów i w ydat­
ków na kwotę 270.067,27 zł.

Posiedzenie budżetowe było ostatniem posie­
dzeniem Rady powiatow ej w składzie dotychczaso­
wym, albowiem w ciągu kwietnia b. r. nastąpi
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wybór now ej Rady powiatow ej na podstawie usta­
wy samorządowej z r. 1933.

W związku z tem P. Starosta Pajączkow ski, 
jak o  przewodniczący Rady Pow iatowej, zam ykając 
posiedzenie pożegnał radnych, dziękując im za do­
tychczasową w ydatną współpracę nad ekonomicz- 
nem podniesieniem powiatu i prosił, ażeby radni 
w przyszłości w dalszym ciągu wspomagali radą, 
' doświadczeniem prace m a jące j się w ybrać Rady 
I ow iatow ej i dale j współpracowali w terenie nad 
rozwojem powiatu.

W odpowiedzi na to imieniem Rady Powiatowej 
w ej i społeczeństwa powiatu zabrali głos PP. Poseł

W ładysław Dzieduszycki i Jakób  Tracz i podzięko­
wali P. Przewodniczącemu Staroście Pajączkow - 
skiemu za doskonałe przewodnictwo w pracach 
Rady i W ydziału powiatowego, oraz za dźwignięcie 
powiatu na wyżynę gospodarczą, na ja k ie j obecnie 
się znajdu je. Mówcy podnieśli z uznaniem kilkulet­
nią wytężoną i bardzo owocną pracę P. Przewodni­
czącego nad uporządkowaniem finansów powiatu 
i spraw gospodarczych w terenie i gminach powiatu 
oraz w yrazili życzenie, ażeby P. Przewodniczący 
jeszcze długie lata pracow ał nad dalszym roz­
wojem  powiatu.

Wydawnictwa.
Prof. Dr. Leon W ładysław  Biegeleisen: „Przed­

siębiorstwa komunalne wywozu i u tylizacji odpad­
ków domowych" (stosunki polskie i wzory 
zachodnie). Studjum  z zakresu ekonomiki komual- 
nej. W arszawa 1935. W ydawnictwo „Samorządu 
m iejskiego". Str. V I +  160.

Spraw a bezpylnego wywozu i racjonalnego 
zużytkowania odpadków domowych ma szczegól­
nie doniosłe znaczenie dla miast polskich, które nie 
w yłączając stolicy w tej mierze w ykazują w tej 
dziedzinie polityki kom unalnej niedopuszczalne 
często zaniedbania.

Prof. Biegeleisen w szeregu studjów poświęco­
nych poszczególnym działom ekonomiki kom unal­
nej, za ją ł się obecnie w obszerniejszych wywodach 
zagadnieniem racjonalnego oczyszczania miasta 
z odpadków domowych. Autor omawia podstawy 
praw no-adm inistracyjne zagadnienia, dalej ustala 
szczegółowo na tle wzorów zachodnich systemy 
bezpylnego usuwania śmieci domowych, różnicując 
między stolicą i większemi miastami, a mniejszemi 
osiedlami. Szczegółowo traktow ane są ze stanowiska 
ekonomicznego kosztorysy i rentowność głównych 
systemów wywozu z uwzględnieniem taboru kon­
nego i samochodowego, typów wozów i blaszanek. 
Sp ecjalny  nacisk położony jest na systemy utili- 
zacji odpadków domowych więc urządzenia wysy- 
piskowe, racjonalne ich utrzym anie oraz użytko­
wanie rolniczo-nawozowe, wreszcie sortowanie 
cenniejszych części śmieci i pozostałe systemy zu­
żytkowania odpadków domowych. Również obszer­
niejsze wywody wraz z k alk u lac ją  rentowności 
poświęcone są kw estji spalania i przetapiania śmie­
ci ze szczególnym uwzględnieniem możliwości 
polskich w tym  kierunku.

Autor stoi na stanowisku, iż ta dziedzina eks­
ploatacji kom unalnej powinna pozostać w ręku 
zarządu miasta, d a jąc na to bogate przykłady ze 
stosunków angielskich, niem ieckich i t. d. w omó­
wieniu jednak sfinansowania te j niezbędnej dla 
miast polskich dziedziny przew iduje w pewnych 
w arunkach korzystanie z kapitału krajowego 
i zagranicznego, kreśląc formy w sposób korzystania 
z tego kredytu. Pracę Prof. Biegeleisena kończy 
organizacja służby wywozu i u tylizacji odpadków 
domowych, przyczem autor stwierdza konieczność

scentralizowania całe j polityki „śm ieciow ej" t. j.  
wywozu i u tylizacji na wzór stosunków angielskich 
w jed nej placówce centralnej.

P raca Prof. Biegeleisena, który miał możność 
dotknięcia zagadnienia ze strony wybitnie prak­
tycznej sto jąc na czele kom isji powołanej swojego 
czasu przez nowy zarząd m iasta dla zbadania pro­
blemu wywozu i u tylizacji odpadków domowych 
niezbędna jest dla zarządów miast, działaczy spo­
łecznych, zarządów przedsiębiorstw m iejskich, or­
ganów sanitarnych, ekonomistów komunalnych, 
słowem dla tych wszystkich, którzy ze stanowiska 
swej działalności sty k a ją  się bezpośrednio lub po­
średnio z eksploatacją komunalną. Z pożyteczną tą 
pracą winny się zapoznać wszystkie nasze m iasta 
i m iasteczka.

Prof. Dr. Leon W ładysław  Biegeleisen: „Po­
lityka gospodarczo-aprow izacyjna miast polskich" 
(W arszawy i Lwowa) Geneza— H istorja—Stan fa k ­
tyczny—Tendencje— Ocena i Wnioski. W arszawa
1935. Str. XIV-289.

Najnowsza praca Prof. Biegeleisena dotyczy 
polityki rolno-aprow izacyjnej ze stanowiska zadań 
adm inistracji państw ow ej i kom unalnej. Na tym 
odcinku wobec „prym ityw ów " obrotu artykułam i 
pierwszej potrzeby, pozbawionego niemal wszel­
kich urządzeń techniczno-handlowych, odgrywa 
aprow izacja m iejska, w spółdziałająca ze spółdziel­
czością rolników i spożywców, doniosłą rolę, przy­
czyn ia jąc się do um niejszenia rozpiętości cen 
między surowcem, a przerobem (ziarno-chleb-ży- 
wiec-mięso), wsią i miastem, hurtem i detalem. 
Zagadnienie to związane ściśle z tematem pracy 
Prof. Biegeleisena w y b ija  się obecnie bodaj na plan 
pierwszy naszej polityki ekonomicznej, specjalnie 
w zakresie rolnictwa, cierpiącego na niedorozwój 
rynku wewnętrznego, wobec zbyt wysokich cen 
produktów rolno-hodowlanych w mieście w stosun­
ku do sił płatniczych konsumenta, przy równocze­
śnie zbyt niskich cenach w stosunku do kosztów 
produkcji dla producenta i hodowcy.

Praca Prof. Biegeleisena wzbogaca naszą lite­
raturę ekonomiczną i komunalną, poświęconą tak 
modnemu obecnie interwencjonizmowi gospodar-



czemu, podnosząc w bezstronnem oświetleniu za- ‘ Wocln, miesięcznik, organ zrzeszenia gazowników
gadnienią genezę, historję, tendencję oraz ocenę następnie m ly k u iy ^ ^ F z la Jca z m m m
i wnioski na przyszłość. Zasługuje przeto na żywe k6w t Wodociągowców Polskich. liiż. Bronisław Klim czak:
zainteresowanie się nią zwłaszcza przez nasze Postępy gazownictwa z uwzględnieniem rentowności rozmai-
miasta. tych metod wytwarzania gazów w Polsce. Dr. Karol Pomia-

. nowski: Wodociąg Gdyni. Inż. Tad. Kielanowski: O nagry-
Nadestane czasopisma. zaniu (korozji) rur wodociągowych. Inż. Stanisław W ojnaro-

S am orząd , tygodnik, poświęcony sprawom samorządu wicz: O taryfę różniczkową. Inż. J . Konopka i Dr. inż. A.
terytorjalnego. Nr. 12 zawiera treść następującą: R. Gro- Szulce: Gazociągi dalekosiężne w okręgu Lille-Ronbaix (dok.),
chowski: W sprawie gromady. K. Kiihn: W alka z maksyma- Inż. Bronisław Klim czak: Sprawozdanie z II. Międzynarodo-
lizmem. B. Marczak: Przysposobienie samorządowe. Inne wego Kongresu Przemysłu Gazowniczego w Zurychu,
sprawy.

N A K Ł A D E M

INSTYTUTU ADMINISTRACYJNO-GOSPODARCZEGO
W  K R A K O W IE  

WYDANA ZOSTAŁA PRACA

Dr. Inż. S O N D L A J A N A ,  INSP. ROLN. I PROF. I. A. G.

DZIAŁACZ SPO ŁECZNY
W  Ś R O D O W I S K U  W I E J S K I E M

J A K O

O ŚW IATO W IEC, W YCH O W A W CA , O RG A N IZA TO R, 
P S Y C H O L O G ,  S O C J O L O G  I E K O N O M I S T A

o następującej treści:

Przedmowa do pierwszego wydania. Przedmowa do drugiego wydania. Rozdział I. Praca społeczna i jej zada­
nia. Rozdział II. Kwalifikacje i typy działaczy społecznych. A) Kwalifikacje działacza społecznego; B) Typy 
działaczy społecznych: 1) Typy działaczy według Winklera-Hermadena, 2) Działacz społeczno-oświatowy a insty­
tucjonalny, 3) Dobrowolni działacze ideowi w stowarzyszeniach, a funkcjonarjusze, 4) Działacze kulturalno-oświa­
towi, a społeczno-gospodarczy. Rozdział III. Działacz społeczny i poszczególne kierunki jego pracy: A) Działacz 
społeczny jako ośw iatow iec: 1) Znaczenie oświaty, 2) Ideologiczne założenia oświaty ogólnej i fachowej, 3) 
Oświata fachowa pozaszkolna, 4) Stosunek oświaty ogólnej do fachowej (rolniczej); B) Działacz społeczny jako 
w ychow aw ca: 1) Działacz społeczny jako w ychowawca i jego rola społeczna, 2) Kierunki oddziaływania działa- 
cza-wychowaw cy oraz ich znaczenie społeczne dla nas; C) Działacz społeczny jako organizator. Naukowa orga­
nizacja pracy w zastosowaniu do pracy społecznej: 1) N. O. P. i jej powstanie, 2) Zasady Taylora, 3) Dwanaś­
cie zasad wydajności Harringtona Emersona, 4) N. O. P. w odniesieniu do pracy społecznej; D) Działacz spo­
łeczny jako psycholog: 1) Uczucie mniejszej w artości, 2) Psychologja chłopa, 3) Psychologja tłumu; E) Działacz 
społeczny jako socjolog: 1) Socjologja i jej zadania, 2) Socjologja a akcja społeczno-oświatowa i wychowawcza,
3) W ieś jako przedmiot socjologicznego zainteresowania, 4) Socjologja w si; F ) Działacz społeczny jako ekono­
m ista: 1) Ekonomja i jej stosunek do etyki, 2) Charakterystyka typów działaczy z punktu widzenia ekonomicz­

nego. Zakończenie. Literatura.

Pracę powyższą uznała krytyka za cenny podręcznik dla działaczy społecznych, 
zwłaszcza pracujących na wsi, a o jej wartości świadczy również fakt pojawienie 

się drugiego wydania w krótkim stosunkowo czasie.

Cena egzemplarza wynosi 4.50 z ł ; przy większych zamówieniach udziela się rabatu.

Do nabycia w Składnicy wydawnictw i druków Inst. Adm. Gosp. w Krakowie, Kapucyńska 2.

Wydawca: Instytut Administracyjno-Gospodarczy w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Inż. Jan Sondel.
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WYDAW NICTW A
I N S T Y T U T U  A D M I N I S T R A C Y J N O - G O S P O D A R C Z E G O  I S Z K O Ł Y  
EKONOMICZNO-HANDLOWE] W KRAKOWIE,  ULICA KAPUCYŃSKA NR. 2.
Nakładem Instytutu Administracyjno-Gospodarczego i Szkoły Ekonom. Handl. wyszły następujące prace.
Dr. Sz. Wachholz, Doc. U. J . :  Instytucja samorządu we Francji, Kraków 1934 cena zł. 1.50 Dr. Sz. Wachholz, 
Doc. U. J.: Nowy ustrój samorządu terytorjalnego w Polsce i jego wartości, Kraków 1934, cena zł. 1'20. Dr. 
K. Ostrowski.; Umowa o pracę, Kraków 1934, cena zł. 1 —. Dr. Inż. J. Sondel: Działacz społeczny na wsi 
jako mówca, z- przedmową prof. A. E. Balickiego, Kraków 1934, cena zł. 1'—. Dr. Inż. J. Sondel: Działacz 
społeczny w środowisku wiejskiem jako oświatowiec, wychowawca, organizator, psycholog, socjolog i eko­

nomista, Kraków 1934, cena zł. 3.50 (wydanie drugie poprawione).

W ydano również następujące skrypta:
Dr. Epstein Jerzy: Prawoznawstwo, — 30 gr. Prawo handlowe cz. I. II. III. zł. 1.60. Frączkiewicz Stanisław: 
Prawo cywilne i karne zł. 2.50. Arkusz hipoteczny do prawa c. i k — 10 gr. Ustawa o komunalnych kasach 
oszcz. — 15 gr. Dr. Ostrowski Kazimierz: Prawo pracy cz. I—II. — 65 gr, Dyr. Łapa Franciszek: Ewidencja 
ruchu ludności — 35 gr. Obowiązki gminy na podst. ustawy w sprawach wojskowych — 55 gr. Dr. Inż Sondel J a n : 
Metody pracy społecznej zł. 1.20. Dr. Stachnik Leopold: Ustawa o zmianie ustroju sam. — 30 gr. M. Bilek: 
Prawo administracyjne zł. 1.20. Dr. Piątkowski Aleksander: Ogólne zasady Prawa prywatnego zł. 2.50. 
Dr. Ziomek Maksymiljan: Nauka gospodarstwa społecznego zł. 1.20. Dr. Grabowski Jan : Sprawy porządku 
bezp. publ. i komunik. — 35 gr. Dr. Grzybowski Stefan: Postępowanie administracyjne — 43 gr. Dr. Piąt­

kowski Aleksander: Zasady ekonomiki, zł. 1.70.
Skład główny w Księgarni Gebethnera i Wolffa. Wysyłka pocztowa po wpłaceniu na konto P. K. O. Szkoły 
Ekonomiczno-Handlowej i Instytutu Administracyjno-Gospodarczego Nr. 412.995 względnie u wydawcy.

SZKOŁA HANDLOWA NA USŁUGACH SPOŁECZEŃSTWA I PAŃSTWA
zbiorow e w ydaw nictw o p rac profesorów  Szkoły Ekonom iczno-H andlow ej i Instytutu A d m inistracyjno-G ospodarczego.

Spis treści: Dr. T. Wroniewicz: Stanowisko i zadanie zawodowej szkoły urzędniczej w Rzplitej Polskiej. 
Doc. Dr. Wachholz: Stanowisko i rola urzędnika w społeczeństwie. Wicew. M. Bilek: Doniosłość morza 
w obrocie gospodarczym narodów, a p o rt polski w Gdyni. Dr. K. Grzybowski: Kryzys prawa konstytu­
cyjnego, a wychowanie młodzieży. Doc Dr. Wachholz: Idee podstawowe współczesnych reform szkolnych. 
Dr. Inż. J. Sondel: O ekonomję w pracy społeczno-gospodarczej na wsi. Prof. A. E. Balicki: Z zagadnień 
życia szkolnego. Dr. M. Ziomek; Propaganda czytelnictwa. Prof. U. J . Dr. T. Lulek: Zasady nauczania 
rachunkowości. Prof. J . Juszczyk: Postulat praktyczności w nauce o handlu. Prof. Dr. R. Mochnacki: 
O gospodarczem wychowaniu przy nauczaniu geografji gospodarczej. Prof. St. Pszon: Zarys metodyki 
francuskiej korespondencji handlowej. Prof. St. Pszon: Gospodarcze znaczenie jęz. francuskiego w szkole 
handlowej. Prof. K. Sosnowski: Nauczanie jęz. polskiego pod kątem inicjatywy gospodarczej. Kraków 1933.

Cena 4 zł. Skład główny u Gebethnera i Wolffa.

U PROGU NOWYCH ZAŁOŻEŃ PO LSK IEJ SZKOŁY HANDLOWEJ
zbiorow e w ydaw nictw o p rac profesorów  Szkoły Ekonom iczno H andlow ej i Instytutu  A d m inistracyjno-G ospodarczego

Spis treści: Dr. T. Wroniewicz: U progu nowych założeń polskiej szkoły handlowej. Mgr. Lidja Koza- 
kówna: Szkolnictwo handlowe we Włoszech. Józef Juszczyk: Projekt realizacji postulatu praktyczności 
w nauce o handlu. Józef Juszczyk: O nowe kierunki w nauczaniu korespondencji handlowej. Dr. Rodjon 
Mochnacki: O celach i metodach nauczania geograf ji gospodarczej w szkołach handlowych nowego typu. 
Dr. Stan. Niemcówna: O potrzebie ognisk metodycznych geograf ji gospodarczej w szkołach zawodowych. 
Dr. Marjan Pelczar: Uwagi, dotyczące uczenia historji gospodarczej w szkołach zawodowych. Dr. To­
masz Lulek: Rachunkowość prawidłowa i rachunkowość uproszczona dla celów podatkowych. Jan St. 
Stantejski: Uczenie rachunkowości kupieckiej według metody rozkładania. Jan St. Stantejski: Próba za­
stosowania w rachunkowości kupieckiej „uczenia się pod kierunkiem". Dr. Józef Lisak: Nauka „organi­
zacji i administracji przedsiębiorstw" w szkole zawodowej stopnia licealnego. Mgr. Adolf Nattel: Nauczanie 
reklamy i sprzedażoznawstwa. Antoni E. Balicki: Godziny polskiego.... garść uwag na temat nauczania 
języka polskiego w średnich szkołach zawodowych. Kazimierz Sosnowski: „Powtórz moje pytanie" — 
fragment dydaktyczny. Stanisław Pszon: Postulaty nowej szkoły handlowej w zakresie nauczania języków 
nowożytnych. Aleksandra Gruszczyńska: Nauczanie historji pod kierunkiem. Dr. Tadeusz Seweryn: Ideo- 
logja kół krajoznawczych młodzieży. Dr. Zygmunt Leśnodorskl: Samorząd uczniowski w szkole handlowej. 

Dr. Paweł Łoziński: Pięćdziesięciolecie Szkoły Handlowej w Krakowie. Kraków 1934.
Cena za 1 egz. (34 ark. druk. 524 str.) 7 zł. Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

Jako osobne odbitki ukazały się w handlu księgarskim: J. Juszczyk; Projekt realizacji postulatu praktyczności 
w nauce o handlu, cena 80 gr. J. Juszczyk: O nowe kierunki w nauczaniu korespondencji handlowej, 
cena 80 gr. Dr. Z. Leśnodorski: Samorząd uczniowski w szkole handlowej, cena 2 zł. A. E. Balicki: Go­

dziny polskiego, cena 1.20 zł.

OGÓLNA ORGANIZACJA PRZEDSIĘBIORSTW.
Napisał Dr. Józef Lisak, profesor Instytutu Gospodarczego i Szkoły Ekonomiczno-Handlowej w Krakowie. 
Spis treści: Istota przedsiębiorstwa, rodzaje przedsiębiorstw, formy przedsiębiorstw, związki i części 
przedsiębiorstw, ogólne zasady organizacyjne, czynnik ludzki w przedsiębiorstwie, założenie przedsiębior­
stwa, kapitał, majątek, struktura, kapitał.! majątkowa, bilansowanie, obrót, ryzyko, koszty, wynik. Kraków 1934. 

Cena za egzemplarz broszurowany (6 ark. druku) 2.50 zł. wraz z kosztami przesyłki.


